
Mianowanie nowego Ambasadora 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w ZSRR

WARSZAWA (PAP). Prezydent 
Rzeczypospolitej na prośbą Oby­
watela dr Kazimierza Jasińskiego, 
Ambasadora Nadzwyczajnego i 
Pełnomocnego Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w Związku So­
cjalistycznych Republik Radziec­
kich, zwolnił go z zajmowanego

stanowiska ze względu na stan 
zdrowia.

Prezydent Rzeczypospolitej mia­
nował Ambasadorem Nadzwy­
czajnym i Pełnomocnym Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
w Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich Obywatela 
Wacława Lewikowskiego.
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„Zapewnimy każdemu dziecku w mieście i na wsi 
wykształcenie co najmniej w zakresie pełnej szkoły 
7-klasowej.

Zapewnimy średnie wykształcenie wszystkim dzie­

ciom w miastach i ośrodkach przemysłowych jak rów­

nież coraz liczniejszym rzeszom dzieci wiejskich".

(Z Programu Wyborczego Frontu Narodowego)

Obrady Ogólnopolskiej IS arady

W nierozerwalnej więzi z masami, razeriM  klasą robotniczą 
i pracującym chłopstwem kroczyć będą nauczyciele polscy

w pierwszych szeregach Frontu Narodowego
Dwa tygodnie temu w  Radzie Państwa obradował Ogólnopol­

ski Komitet Frontu Narodowego — dziś zasiedli tu nauczyciele 
C całej Polski, ze wszystkich typów szkól, aby w  obliczał wielkich  
Wydarzeń w  życiu naszego narodu, omówić swroją dalszą, za­
szczytną pracę.

Gośćmi Narady są przedstawiciele Rządu z Premierem Józe­
fem Cyrankiewiczem na czele, przedstawiciele Komitetu Cen­
tralnego PZPR z sekretarzem KC, tow. Edwardem Ochabem, 
Wiceminister Obrony Narodowej gen. bryg. M . Naszkowski, prze­
wodniczący Centralnej Rady Związków Zawodowych, tow. W ik ­
tor Klosłewlcz, przewodniczący Zarządu Głównego Z M P  — tow. 
Władysław M atw ln, przewodniczący Centralnego Urzędu Szko­
lenia Zawodowego — tow. Janusz Zarzycki oraz działacze związ­
ków zawodowych, organizacji społecznych l naukowych.

Gorącymi oklaskami w itają  
jtebranl prezydium Narady, 
W którym  obok Prem iera  
C yrank iew icza  zasiada nau - 
czycielka Z o fia  Chwalińska, 
obok sekretarza K C  PZPR tow. 
Ochaba —  nauczyciel Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej — B ro ­
n is ław  Lew o n ik  z Białegostoku. 
Razem z ministrem szkolnictwa 
Wyższego tow. Adam em  Rapac­
kim ,. ministrem oświaty tow. 
W ito ldem  Jarosińsk im  w  prezy­
dium zajmują miejsca młodzi i 
etarzy nauczyciele. Na piersi nie­
jednego z nich błyszczą odzna­
czenia za zasługi w  rozwoju i 
Upowszechnianiu oświaty.

Długo manifestują zebrani, gdy 
na mównicy staje Premier Józef 
Cyrankiewicz. Słowa jego pięk­
nego przemówienia chłoną nau­
czyciele z największą uwagą i 
skupieniem. Przemówienie Pre­
miera Cyrankiewicza —  wzbu­
dza w ie lk i entuzjazm obecnych.

W  imieniu KC PZPR  
przemawia sekretarz KC  
tow. E dw ard Ochab. Partia po­
stawiła nauczycielstwu piękne i 
wspaniałe zadanie —  wychowa­
nia nowego pokolenia w  duchu 
miłości Ojczyzny Ludowej, w  
bezgranicznym oddaniu sprawie 
socjalizmu. Oklaski i okrzyki na 
cześć PZPR i jej wielkiego Prze­
wodniczącego są zapewnieniem,

że nauczycielstwo zadanie to ro­
zumie i  zwycięsko je realizuje.

N ie było chyba człowieka na 
sali, którego twarzy nie rozjaś­
n ił uśmiech, gdy na salę po prze­
mówieniu tow. Ochaba wkroczy­
ła delegacja harcerzy warszaw­
skich szkół przy dźwiękach 
w erbli i  fanfar, z wiązankami 
białoczerwonych kwiatów. A  gdy 
na mównicy stanęła mała, mo­
że 10-letnla dziewczynka H a­
lin k a  H am erlak  ze szkoły TPD  
nr 9 i je j dźwięczny, m iły  głosik 
popłynął na salę z przyrzecze­
niem osiągania coraz lepszych 
wyników w  nauce —  odpowie­
działy dzieciom gorące brawa. 
Na w ielu twarzach błysnęły łzy  
wzruszenia. Było w  tym  momen­
cie dużo, dużo tkliw ej serdecz­
ności, takiej jaką czuje wycho­
wawca do dzieci.

W  dyskusji, po obszernym re­
feracie przewodniczącego Za­
rządu Głównego Związku Zawo­
dowego Nauczycielstwa Polskie­
go __ tow . K u ro czk i —  wiele
czasu poświęcono na omówienie 
współpracy z młodzieżą, z jej 
przodującym oddziałem -— 
Związkiem Młodzieży Polskiej. 
Wychowanie dzieci i  młodzieży 
na patriotów Ludowej Ojczyzny,

na ludzi rozumnych, wszech
stronnie wykształconych, to 
sprawa największej troski i nie­
ustannej pracy nauczycielstwa. 
Tę pracę nad wychowaniem  
młodzieży widzą i  cenią rodzi­
ce. M ów ił o tym  przedstawiciel 
delegacji komitetów rodziciel­
skich i  opiekuńczych —  Z ygm un t 
R u tko w sk i —  przodujący m urarz  
warszawski, wielokrotny przo­
downik pracy. Serdecznymi sło­
wam i podziękował on nauczy­
cielstwu za pracę i  wysiłek, ja  
kich nie szczędzą oni w  walce 
o wychowania nowych ludzi —  
na pożytek społeczeństwa i 
chwałę Ojczyzny. Tow. Rutkow ­
ski w  imieniu rodziców stawia 
wniosek, aby ustalono doroczne 
święto nauczyciela. Wniosek de­
legacji komitetów rodzicielskich 
zebrani w ita ją  gromkimi okla­
skami.

Po przerwie obiadowej) wzno­
wiono dyskusję. Podczas niej 
wygłosił przemówienie —  ser­
decznie powitany przez nauczy­
cieli —  przewodniczący Zarządu  
Głównego ZM P  tow. W ładysław  
M atw in .

Powitała również Naradę de­
legacja chłopów l młodzieży 
ZM P-ow skiej. M . K .

Przemówienie Premiera Józefa Cyrankiewicza
Szanowni zebrani. M ili goście 

Warszawy- W  imieniu Rządu 
Serdecznie w itam  Was, przodu­
jących nauczycieli, przyby łych 
na naradę ze w szystkich stron 
Polski.

Reprezentujecie tu  w ie lo tys ię ­
czne rzesze o fia rnych , n ie s tru ­
dzonych nauczycie li—w ychow aw  
ców naszej m łodzieży. Jesteście 
ich  delegatam i i  każdy z Was 
reprezentu je  bogaty i  p iękny 
dorobek swoje j pracy i  pracy 
swojego terenu. A  m y, patrząc 
na Was, zebranych na te j saii, 
w id z im y  poprzez Was i  m y ś li­
m y  o całej, dużej i coraz lepie j 
uzbro jone j ideologicznie a rm ii 
p racow n ików  fro n tu  k u ltu ra l­
nego, a rm ii p racow ników  ośw ia­
ty, a rm ii wychow aw ców  m ło ­
dego pokolenia P o lsk i Ludow ej, 
a rm ii bo jo w n ików  o wyższy po­
etom k u ltu ry  i świadomości na­
szej młodzieży.

K u  nauczycielom, ku  w ycho­
wawcom , ku  pracow nikom  oś­
w ia to w ym  k ie ru je m y  w ięc dziś 
w  te j sali nasze m yśli. Zdajem y 
sobie wszyscy sprawę, ja k  o- 
grom ną i  doniosłą ro lę  odgry­
w a Wasza nauczycielska. Wasza 
wychowawcza, ośw iatowa praca 
w  socja listycznym  budow nic­
tw ie  naszego k ra ju , w  walce o 
rozw ój i przyszłość Polski.

Gdy m yś lim y  o historycznych 
przem ianach, k tó re  dokonań' 
się w  życiu naszego narodu i 
o tw o rzy ły  nową epokę w  na­
szych dziejach, py tam y się za­
wsze, ja k  te przem iany odczu­
w a nasze młode, wychowane

przez Was pokolenie. Jak  je  od­
czuwa na pokazyw anym  przez 
Was tle  całej naszej h is to r ii, na 
tle  bohaterskich w a lk  ludu  po l­
skiego o swoje w yzw olen ie  na­
rodowe i  społeczne, na tle  nę­
dzy i  beznadziejności la t  mię­
dzyw ojennych, na t le  przeżyć 
i doświadczeń pokolenia nau­
czycie li z tego okresu, na tle  
sy tuac ji w  owych la tach poz­
baw ione j perspektyw  m łodzie­
ży, na tle  trag icznych doświad­
czeń w rześnia 1939 r. i  h it le ­
row sk ie j okupacji, na tle  w a lk  
k lasy robotniczej o lepszą p rzy ­
szłość narodu polskiego, o zrzu­
cenie ja rzm a okupac ji h it le ro w ­
skie j i  obalenie w ładzy k a p ita - 
listyczno-obszarniczej, na tle  
w yzw olen ia  P o lsk i po Odrę i 
Nysę, w yzw olen ia  w yku tego bo­
haterską w a lką  A rm ii Radzie­
ck ie j i  walczącego u  je j boku 
W ojska Polskiego z h it le ro w ­
sk im i hordam i.

P ytam y się zawsze i  często 
m yś lim y o tym , ja k  W y, w ycho­
w aw cy i  nauczyciele, ukazu je­
cie te przem iany najm łodszemu 
pokoleniu P olsk i Ludow ej — 
naszej m łodzieży, przyszłości na­
szego narodu.

Zdajem y sobie bow iem  spra­
wę, że w  Waszej wychowawczej 
pracy, w  Waszym oddzia ływ a­
n iu  na młodzież, w  podawaniu 
je j oczyszczonej z k ła m s tw  b u r-  
żuazyjnych, niezafałszowanej 
w iedzy, w  kszta łtow an iu  św ia­
topoglądu i cha rakteru  m łodzie­
ży — niezbędne jest —  pow ie­
dzia łbym  decydujące — by to,

co ukazujecie młodzieży w  fak­
tach i  datach, w  obrazach i 
cyfrach, tętniło pasją Waszej 
postawy —  budowniczych socja­
lizmu —  Waszą nienawiścią do 
świata wyzysku i  egoizmu, nie­
nawiścią do siewców wojny 1 
zbrodniarzy wobec ludzkości, 
Waszym żarliw ym  patriotyz­
mem, Waszą żarliwą postawą w  
walce o pokój, Waszym pro­
miennym widzeniem przyszło­
ści narodu, który wolny od pęt 
kapitalistycznych sam tworzy 
swoją przeszłość.

Jakże ważne jest i  d la  posta­
w y  m łodzieży decydujące, aby 
dz ięk i Waszej pasji w ychow aw ­
czej um ia ła  ona w  h is to rycz­
nych przemianach, k tó re  doko­
n a ły  się w  życiu naszego na ro ­
du, a w ięc i  w  je j —  m łodzie­
ży —  życiu —  w idzieć i  rozu­
mieć, że te przem iany n ie  p rzy ­
szły same przez się, ale że są 
w y n ik ie m  o fia rne j i  boha te r­
skie j w a lk i całych pokoleń — 
że złożyła się na nie  krew , m ę­
ka i  w a lka  na jlepszych w  na ­
rodzie, że tę w a lkę  przeszłych 
pokoleń trzeba w ziąć za swoją, 
pokochać ją  po to, aby um ieć 
ponieść to dziedzictwo w  p rzy ­
szłość —  aby być budow niczym  
socjalistycznej przyszłości na­
szego narodu.

Gdy pa trzyrńy dzis ia j na m ło ­
dzież! gdy w  je j nauce, pracy l  
postawie w idz im y  coraz lepszo 
rezu lta ty , gdy p rzeżyw a liśm y- 
wszyscy ogromną fa lę  — przed- 
zlotowego współzaw odnictw a 
m łodzieży w  fab rykach  i  yf

szkole, gdy przeżywaliśmy wspa­
niały Zlot młodzieży i  pełen 
wzniesienia uczuć młodzieży c -  
kres zlotowy i pozlotowy, gdy 
pamiętamy o Ślubowaniu mło­
dzieży, myśleliśmy równocześ­
nie o tym, jak  piękna i szla­
chetna jest praca tych, którzy 
się do tego także przyczynili, 
którzy są najbliżej młodzieży 
—  praca nauczyciela.

Przypomnijm y sobie pełną 
żarliwej miłości do zawodu na­
uczycielskiego pracę Spasow- 
skiego, wychowawcy w ielu nau­
czycieli —  z lat międzywojen­
nych —  książkę „O wyzwoleniu 
człowieka“, przypomnijmy so­
bie choćby takie wezwanie Spa- 
sowsklego: „Duch epoki rodzi 
taką konieczność, trzeba w  zbie- 
dzonych i  znękanych duszach 
mas ludzkich zniszczyć hanieb­
ny posiew ciemnoty, głupoty i 
chamstwa, wyplenić chwasty 
burżuazyjnego myślenia i czu­
cia, pokorę i niewolniczość du­
cha, uległość wyzyskowi, wiarę  
w  różne nieprawdopodobne dzi­
wy moralne i metafizyczne“.

Gdy dziś czytamy to wezwa­

ni« —  to na pewno każdy nau­
czyciel pracujący w  Polsce L u ­
dowej pomyśli —  jakże piękny 
jest okres, który przeżywamy, 
w  którym  nauczyciel nareszcie 
może naprawdę 1 bez reszty n i­
szczyć haniebny posiew ciem­
noty, plenić chwasty burżuazyj­
nego myślenia i  czucia, pokorę 
1 niewolniczość ducha-, w  
którym  może rozerwać sieć 
kłamstw 1 przesądów, którą 
klasy posiadając« omotały du­
szę ludzką, okres —  w  którym  
nauczyciel może jako współbu- 
downiczy stać na w ie lk im  pla­
cu budowy socjalizmu.

Bo przecież, gdy mówimy, że 
Polska jest w ielkim  placem bu­
dowy, że w  kra ju  ongiś zacofa­
nym 1 biednym wyrastają w  
niezwykle szybkim tempie fa ­
bryki, huty i  kopalnie —  to nie 
zapominamy, że Polska jest 
równocześnie i  Inaczej być nie 
może —  placem twórczej prze­
budowy człowieka, przebudowy 
całego narodu, przekształcenia 
go w  naród socjalistyczny. Nie 
zapominamy, że największa bu­
dowla socjalizmu, to wolny, 
świadomy, pełen wiedzy, m iłu­
jący bezgranicznie swoją O j­
czyznę, przepojony Internacjo­
nalizmem, walczący o pokój, 
nienawidzący ciemnoty i w y­
zysku, stale dążący ku lep­
szemu, stale się doskonalący 
człowiek —  że najw ięk­
sza budowla socjalizmu, to wol­
ny od klas antagonistycznych, 
zwarty 1 twórczy naród socja­
listyczny. (Oklaski).

Dlatego to, gdy mówimy, że 
Polska jest placem budowy, to 
wiemy, że placeim budowy so­
cjalizmu jest także każda szko­
ła —  tę  współbudowniczym jest 
i  must być każdy nauczyciel. 
(Oklaski). A  w  takim  razie ja k ­
że piękną i szlachetną, Jak waż­
ną 1 doniosłą Jest praca nau­
czyciela.

Gdy ze wzruszeniem, w  któ­
rym  odbijały się tragiczne prze­
życia całego narodu z przeszło­
ści, słuchaliśmy słów Bolesława 
Bieruta o tym, że Polska prze­
stała być krajem  biednym, nie­
zaradnym i bezbronnym —  Jak 
była jeszcze w  roku 1939 —  to 
Jest tak dlatego, że rośnie dzię­
ki wysiłkowi całego narodu z 
każdym dniem nasz przemysł 
i nasza siła, że związani jeste­
śmy węzłami przyjaźni 1 bra­
terstwa z krajem  socjalizmu 1 
opoką pokoju —  Związkiem  R a ­
dzieckim (długotrwale oklaski), 
to jest tak dlatego, że rośnie 
siła całego obozu pokoju. Ale  
równocześnie nie zapominajmy, 
że aby nie być bezbronrr/m 1 
niezaradnym, to znaczy także 
wychowywać na gruncie doko­
nanych przeobrażeń społecznych 
pokolenie Świadomych, żarli­
wych bojowników o silę 1 w ie l­
kość naszej Ojczyzny, c pokój 
1 socjalizm.

To znaczy umieć wychować 
człowieka, świadomego niebez­
pieczeństw, Jakimi grozi amery­
kańsko -  hitlerowski Imperia­
lizm  1 nieustraszonego wobec 
tych niebezpieczeństw —  to zna­

czy umieć wpoić nienawiść do 
tych ze starego świata wyzysku 
i niewoli, którzy chcieliby zno­
wu utopić świat we krw i, a na­
szej Ojczyźnie i granicom hi­
storycznym nad Odrą i Nysą 
zagrozić —  to znaczy umieć 
wpoić w  młode pokolenie po­
stawę nieustraszonego, pełnego 
spokoju, pewnego swojej spra­
wy budowniczego siły Polski 
Ludowej.

To właśnie oznacza, że Pol­
ska przestała być krajem bied­
nym, bezbronnym 1 niezarad­
nym.

Polska silna gospodarczo, sil­
na pod każdym względem, sil­
na świadomością obywateli sku­
pionych we Froncie Narodowym, 
silna zapałem, świadomością, 
wiedzą i umiejętnością mło­
dzieży.

A to znowu podkreśla, jak  
piękna 1 szlachetna, jak donio­
sła jest rola, jak ważne są za­
dania nauczyciela w Polsce Lu­
dowej, jak  ważna jest jego rola 
w  rewolucji kulturalnej, która 
się dokonywuje, jak ważna jest 
Jego rola w  cementowaniu Fron­
tu Narodowego, walczącego o 
pokój i Plan 6-ietni. Jak ważna 
Jest jego rola w  walce o szczę­
śliwą przyszłość naszego na­
rodu.

Dlatego to w dniu rlarady 
kwiatu nauczycielstwa polskie­
go —  narady nauczycieli -  przo­
downików —  ślę w  imieniu Rzą­
du gorące pozdrowienia całej 
przeszło 150-ty«ięcznej rzeszy 
'nauczycieli wszystkich szkół i

placówek oświatowych (huczne
oklaski) i mogę zapewnić, że 
jest troską Rządu jal^ przyjść 
z dalszą pomocą, jak otoczyć 
lepszą opieką szerokie rzesze 
nauczycieli. (Oklaski).

Z narady tej ślemy wszystkim 
nauczycielom serdeczne życze- 
nią, aby w wielkim  i wciąż ro­
snącym Froncie Narodu Pol­
skiego, w nierozerwalnej więzi 
z masami, razem z klasą robot­
niczą i pracującymi chłopami, 
obok inżyniera, technika i twór­
cy, obok żołnierza stojącego na 
straży naszych granic, razem z 
młodzieżą — w pierwszych sze­
regach Frontu Narodowego szli 
nauczyciele jako przodownicy 
Frontu Narodowego. (Oklaski).

Idźcie więc naprzód — jako 
dobrze uzbrojeni żołnierze wal­
ki z ciemnotą, zacofaniem i nie­
świadomością. Niech cofa się 
przed Wami w  mroki przeszło­
ści ciemnota i zacofanie.

Rozbijajcie szyki wrogu, któ­
ry usiłuje wykorzystywać ciem­
notę, zacofanie i przesądy.

Zdobywajcie dalej teren —  
okażcie się godnymi epoki, w  
której żyjecie i którą współtwo­
rzycie — epoki prawdziwego i 
pełnego oświecenia.

Bądźcie współtwórcami siły 
i szczęśliwego jutra  narodu pol­
skiego.

Maszerujcie naprzód po dal­
sze zwycięstwa ’ Frontu Narodo­
wego. pod przewodem nasze­
go Nauczyciela — Prezydenta 
Bolesława Bieruta.

Przemówienie Sekretarza KG PZPR Edwarda Ochaba
Towarzyszki 1 Towarzysze)
W  imieniu KC PZPR w itam  

i  serdecznie pozdrawiam Ogól­
nokrajową Naradę Przodujących 
Nauczycieli, naradę, skupiającą 
czołowych żołnierzy frontu re ­
wolucji kulturalnej w  Polsce.

Rewolucja ta rozw ija  się w
naszym kraju  z coraz większą 
siłą, obejmuje najszersze masy 
ludu pracującego, zmienia obli­
cze duchowe naszego narodu, 
który pod kierownictwem k la ­
sy robotniczej staje się naro­
dem socjalistycznym.

Rewolucja kulturalna, niero­
zerwalnie związana z rewolu­
cją polityczną 1 gospodarczą, 
dokonywuje się w  toku zaciek­
łej w alk i nie tylko przeciw tru­

dnościom obiektywnym mate­
rialnym , ale również przeciw  
wrogom klasowym, wyzyskiwa­
czom ludu, zdrajcom narodu, a- 
genturom Imperializmu.

W  walce tej zaszczytne, ale 
trudne zadania przypadają na­
uczycielstwu polskiemu.

W am  naród powierzył wycho­
wanie m ilionów dzieci 1 mło­
dzieży jutrzejszych budowni­
czych socjalizmu i  komunizmu, 
a więc powierzył W am swój 
największy skarb, swą przysz­
łość.

Na młode, podrastające poko­
lenie skierowany jest wzrok 
polskiego ludu pracującego, któ­
ry  przeżył potworne lata sa­
nacyjnego i  hitlerowskiego fa ­
szyzmu, buduje dziś w  ciężkim

trudzie nowe socjalistyczne ży­
cie, buduje w  głębokim prze -  
konaniu, że raz na zawsze w y- 
karczuje wszelkie ślady kapita­
listycznego wyzysku i faszy­
stowskiego barbarzyństwa, że 
młodemu pokoleniu i  wszyst - 
kim  następnym pokoleniom 
narodu zapewni w arunki 
wszechstronnego i nieznanego 
nigdy przedtem rozwoju wszyst­
kich sił twórczych każdej jed­
nostki i całego społeczeństwa.

A le  na młodzież naszą skiero_ 
wane są również oczy wroga 
klasowego i wszelkiego rodzaju 
agentur imperializmu, oczy pło­
nące nienawiścią do Polski Lu ­
dowej, nienawiścią do wszyst­
kiego, co my, ludzie pracy ko­
chamy 1 tworzymy, co stanowi

treść twórczego życia miliono­
wych mas robotniczo -  chłop­
skich i całego narodu.

Wróg klasowy, Inspirowany 
przez ludobójców amerykań­
skich i reakcyjnych politykie- 
rów watykańskich, nie szczędzi 
wysiłków i środków na wciąż 
ponawiane próby oddziaływa -  
nia na mniej uświadomione gru­
py młodzieży, posługując się 
goebbelsowskim kłamstwem 1 
jezuicką obłudą.

Oczywiście nie ulega żadnej 
wątpliwości, że wszystkie zaku­
sy pogrobowców faszyzmu skoń­
czą się takim  samym bankruc­
twem jak  oszczercza demagogia 
Goebbelsa i Mikołajczyka, ale

(Dokończenie na sir. 4)

rzynem p ni tłukiiyjnym nilbjĄ ludzie prai}
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podpisały umowę o podniesieniu wykonania norm i jakości produkcp
Dw ie młodzieżowe brygady 

w a łcow n ików  Jana Podkowy i 
Józefa Hanusika z hu ty  „Flo­
rian“ po zaznajom ieniu się z 
Program em  W yborczym  F rontu 
Narodowego podpisały umowę
0 podniesieniu wydajności pra­
cy i zm niejszeniu ilości w y- 
braków.

Brygada Hanusika podniesie 
wykonanie normy ze 101,2 proc. 
do 103,2 proc. a brygada Pod­
kowy ze 101,5 na 107,5 proc.

Obie brygady postanow iły 
zm niejszyć ilość w yb raków  o 
0,1 proc.

Kilku  młodych robotników 
Fabryki Motocykli: Ostrowski, 
Malinowski, Mańkowski, Zbiec
1 Rafalski w ramach zobowią­
zań podpisało listy gwarancyjne 
zapewniające najwyższą jakość 
Produkcji.

Wśród w ie lu  zobowiązań in ­
dyw idua lnych  na czoło wysuwa 
się zobowiązanie 17-letniego 
ZMP-owca Ryszarda Ostrowskie 
Ko, Wykonywać stale produkcję

( In fo rm ac ja  w łasna)
dwóch m iesięcy w  jeden m ie­
siąc, podpisywać lis ty  gw aran­
cyjne dla wszystkich w y k o n y ­
wanych operacji p rodukcy jnych , 
pracować w  oparciu o metodę 
Żandarowej — oto zobowiąza­
nie towarzysza Ostrowskiego.

H. J.

Do katowickiego zespołu Bu­
downictwa Przemysłowego w 
Gliwicach przyby ła  Sztafeta 
Młodych Wyborców Wrocław­
skiego Zespołu Budownictwa 
Przemysłowego, k tó ra  na m a­
sówce zameldowała o swoich zo­
bowiązaniach i wezwała do pod­
jęcia Sztafety — k a to w ick i ze­
spół w  Gliw icach*'

W odpowiedzi m łodzież z G li­
w ic  podję ła liczne zobowiąza­
nia p rodukcy jne : 12-osobowa 
brygada zatrudniona przy bu­
dowie Mikolowsbich Zakładów  
Odlewniczych postanow iła skró­
cić czas odbudowy h a li odlew-: 
niczej o dwa tygodnie. Poz' 
tym  młodzież zobowiązała aię

pracować na zaoszczędzonym 
m ateria le  budow lanym , przez 
co w.ygospodarzy ponad 25.000 
złotych.

Sztafeta Młodych Wyborców 
katowickiego Zespołu Budow­
nictwa Przemysłowego w G li­
wicach w yjecha ła  do K rakow a, 
by wezwać do współzawodni­
ctw a zespół k rakow sk i.

— O rdynacja  wyborcza daje 
m i możność pracy, o k tó rą  m ój 
ojciec w  m łodych la tach m usia ł 
prosić ja k  o łaskę i la sk i te j 
najczęściej n ie  znajdowTał — 
pow iedzia ł ko l. Szczerba, jeden 
z p ierwszych brygadzistów  b ry ­
gad szturm ow ych Bytom skiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglo­
wego. —  Dziś jestem obywate­
lem  Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej. Jestem k ra jo w i po­
trzebny, a praca przestała być 
łaską. Jest honorem. I  dlatego 
do u rn y  w yborcze j pó jdę z 300 
p rocentam i norm y, k tó re  w y k o ­
nam  zamiast dotychczasowych 
280 proo,

W  Warszawie odbywała się Ogól­
nopolska Narada Przodujących Nau­
czycieli. Tysiąc delegatów z miast 
1 wsi całego kraju, przedstawicieli 
wszystkich typów szkolnictwa od 
przedszkoli do szkól wyższych, i 
wszystkich kierunków — szkól ogól­
nokształcących, zawodowych, rolni­
czych i artystycznych, zebrało się 
w  Stolicy, by obradować nad jedną 
s najdonioślejszych spraw naszego 
kraju  — nad sprawą wychowania 
młodego pokolenia.

Delegaci na Naradę, wybrani ns 
konferencjach sierpniowych nauczy­
cieli, to najlepsi spośród wielu ty­
sięcy, Ci którzy swą sumienną pra­
cą nauczyciela - wychowawcy zdo­
byli sobie szacunek i zaufanie swoich 
towarzyszy pracy, uczniów, studen­
tów, rodziców. To ci, 'których ofiar­
ny i w ytrw a ły  wysiłek sprawił, że 
coraz bardziej dumnie 1 zaszczytnie 
brzmi w naszym kraju słowo 
N A U C ZY C IE L . Powiozą oni do swo­
ich szkól wnioski z Narady, najcen­
niejsze metody pracy, doświadczenia 
1 osiągnięcia najlepszych polskich 
nauczycieli-wychowawców.

Naród powierzy! nauczycielowi to, 
co ma najdroższego: swoją młodzież 
— przyszłość Polski. To w jego ręce 
Rząd I Partia złożyły troskę o w y­
kształcenie i wychowanie młodego 
pokolenia na ludzi godnych wielkich  
czasów, w jakich żyją i wielkich  
dzieł, jakie wypadnie im tworzyć. 
Muszą to być ludzie o głębokiej i 
wszechstronnej wiedzy, ludzie uczci­
w i i mądrzy, odważni, nie znający 
lęku przed trudnościami, bezgrani­
cznie oddani sprawie socjalistyczne­
go budownictwa. Wychowanie takich 
obywateli — oto wielkie 1 odpowie­

dzialne zadanie, stojące przed pol­
ską szkolą, przed polskim nauczy­
cielstwem.

Na drodze realizacji tych wielkich 
zadań, ma nasza szkoła wiele poważ­
nych osiągnięć. Stale postępujący 
wzrost poziom:: ideowego i zawodo­
wego kadr oświatowych, rokrocz­
nie zasilanych młodzieżą nauczyciel­
ską, ulepszenie programów nauko­
wych, przepojenie nauki i wycho­
wania ideową, patriotyczną treścią, 
stosowanie czołowych osiągnięć pe­
dagogiki radzieckiej, coraz lepsza 1 
bardziej wydatna pomoc, jak ie j 
udzielają nauczycielstwu w zakresie 
wychowania młodzieży szkolne or­
ganizacje zetenapowTskie — to czynni­
ki stałego 1 poważnego wzrostu po­
ziomu nauczania i wychowania w 
naszej szkole.

Wszystkie te niewątpliwe osiąg­
nięcia nie mogą jednak przesłaniać 
nam Istniejących braków. Przykła­
dem ich mogą być tegoroczne egza­
miny wstępne na wyższe uczelnie, 
w czasie których absolwenci szere­
gu szkól średnich wykazali niedo­
stateczne przygotowanie z zakresu 
poszczególnych przedmiotów, a w  
niektórych wypadkach brak elemen­
tarnych wiadomości o Polsce 1 świę­
cie współczesnym. M iały również 
miejsce w ub. roku szkolnym wy­
padki tolerancyjnoścl wobec działa­
nia wroga wśród młodzieży, prób de­
moralizowania Jej.

Bieżący rok szkolny winien  
stać się dla nauczycielstwa ro­
kiem w alk i o poważne podniesienie

poziomu nauczania, o wpajanie ucz­
niom rzetelnej, gruntownej i wszech­
stronnej wiedzy, ściśle powiązanej z 
naszym wspaniałym I bogatym ży­
ciem.

Przesłanką podniesienia skuteczno­
ści nauczania jest podniesienie po­
ziomu wychowania patriotycznego w 
szkole. Droga do tego prowadzi przez 
dalsze nasycanie nauki w szkole 
problematyką naszego socjalistyczne­
go budownictwa, problematyką Fron­
tu Narodowego, w alki o Pokój i Plan 
6-letni.

„W ykonu jąc  swe zaszczytne po­
w o łan ie nauczycie li i  wychowawców  
m łodzieży  — m ó w ił Towarzysz 
B ie ru t na I I I  K ra jo w y m  Zjeżdzie 
ZN P  — przekazując je j cały doro­
bek, k u ltu ra ln y  i szczytowe osiągnię­
cia w iedzy, nie pow inniście zapom i­
nać o ciążącej nu was odpow iedzia l­
ności za pa trio tyczną  postawę m ło ­
dego pokolenia. K rzew ić  i  pogłębiać 
w  n ie j w inn iśc ie  najgorętsze u m iło ­
wanie Polski Ludow e j, szlachetną 
dumę narodową z je j dorobku  ł 
osiągnięć, p łom ienny zapał w pracy  
i  gotowość do w a lk i w  obronie po­
ko ju  i  postępu dla  dobra narodu  1 
ca łe j ludzkości". '

Jak uczy Towarzysz BIERUT, nie 
podobna wykonać tych wielkich za­
dań wychowawczych

„bez ściślejszego zespolenia ducho­
wego i  ideowego nauczycielstwa z 
młodzieżą, n ie  podobna ich wykonać  
bez w spó łudz ia łu  samej młodzieży, 
bez je j in ic ja ty w y , bez je j organiza­
c ji. A ktyw ność, in ic ja ty w a  społecz­
ną. m łodzieży, je j  zapał, je j o fia rna  
postawa społeczna, je j samorządna 
dyscyp lina  i  tw ó rczy  entuzjazm, je j 
zaufanie, szacunek i  m iłość do w y -

(B. B I E R U T )
chowawców i  rodziców  — to czynn i­
k i przeobrażające życie szkoły, tw o ­
rzące atm osferę pa trio tyczną i  tw ó r­
czą. Um iejętność budzenia w  m ło ­
dzieży tych -dech i  zainteresowań  — 
oto co określa k w a lif ik a c je  oraz po­
m yślne w y n ik i pracy wychow aw ców  
i  nauczycie li“ .

Ogólnopolska Narada Przodują­
cych Nauczycieli odbywała się w cza­
sie w ielkiej ogólnonarodowej akcji 
wyborczej, w okresie wzrostu aktyw’- 
ności politycznej i produkcyjnej na­
rodu. Nie może w nim zabraknąć 
udziału uczącej się młodzieży i je j 
wychowawców.

Zadaniem nauczycieli jest zbliżyć 
do najszerszych mas uczącej się mło­
dzieży wspaniałą treść Programu 
Wyborczego Frontu Narodowego, 
przepoić je gorącym entuzjazmem 
w alki o realizację tego Programu, 
wytworzyć w naszych szkołach i 
uczelniach atmosferę patriotycznego 
poczucia wysokiej odpowiedzialności 
za przyszłość kraju. Niech każdy na­
uczyciel, każdy uczeń - zetempowiec, 
harcerz i niezorganizowany staną się 
czynnymi agitatorami idei jedności 
narodu w pracy i w walce o umoc­
nienie niepodległości zjednoczonej 
Ojczyzny, o utrzymanie i utrwalenie 
pokoju, o rozkwit i siłę Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej

Ogólnopolska Narada Przodu­
jących Nauczycieli wytycza dro­
gi, które doprowadzą do jak naj- 
chlubniejszego wykonania wszyst­
kich tych trudnych i odpowie­
dzialnych zadań, jakie Rząd Ludo­
wy i Partia postawiły przed nau­
czycielem, powierzając mu wycho­
wanie młodzieży — przyszłości Pol­
ski.
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n tro lę  i  p racę

Z Lu busk ie j F ab ryk i Zgrze­
li 'a re k  przyby ła  do m łodzieży 
T  k!»dó ..Foiska 7 /a ma“  w 
Z le l-’.-ne.i G órze S ta feta M tru 
dych W yborców. w -yw a ją c  
co współ za wodnic-wa i p r o- 
c nvn ic tw a  w pracy dla O c -y- 
zr.y do po w itan ia  Czynem 
j , rarr.tr W yborczego F rontu  
Narodowego M łodzież ,,Po - 
sk ie j W ełny“  szybko powziała 
decyzję — odpow iedziała na 
wezwanie podpisu ląc umowę o 
ni ¡''jd/y r.akiadowvm współza­
w o d n ic tw ie  pracy, pode m a­
jąc lic  nz nowe zobowiązania 
produkcyjne.

Zobowiązania byty  różneco 
rodza ju  Oto nj>. H anka J a ­
rosz i Janka K iim  swicz po** - 
r o w iły  obsługiwać i r n : *  t 
d w i, po trzy  krosna, W artka 
( praży zobowiązała się zw ięk ­
szyć o 10 proc. swoją w y d a j­
ność pracy.

Natom iast prządki postano­
w iły  w yp rodukow ać dodatko­
w ych 2.759 kg. pó łfab ryka tów  
dla  tka ln i. Przy podjęciu Szta­
fe ty  M łodych W yborców  pod­
ję ło  zobowiązania 30 osób. a 
wartość; tych zobowiązań w y ­
nosi 122 tysiące zło tych.

W n a ib iizs rvm  czasie, k iedy 
odbywać się będą m asówki na 
in nych  d-ia łach  p rodukc ji, 
czyn m łodych w yborców  obej­
m ie  dalsze zastępy m łodzie w  i 
(Turszych robo tn ików  ..Polskiej 
W e łn y “  I da le j, od zakładu 
do zakładu pobiegnie S +afe*a 
M łodych W yborców w zyw a-
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jąc  coraz to szersze rzesze
m łodzieży do bardzie j w y d a j­
ne j i o fia rn ie jsze j pracy dla 
O jczyzny, w ita ją c  w  ten spo­
sób h istoryczne w ydarzenie — 
w yb ory  do Sejm u P o lsk ie j 
P. - eczypospoiite i Ludow ej, 
czynem odpow iadając na P ro ­
gram  W yborczy F ron tu  N aro­
dowego.

Dobrze świadczą o m łodzie­
ży „P o lsk ie j W e łn y“  , o je j 
pa trio tyzm ie  podm ie w  ra - 
m w b  Sztafety M łodych W y­
borców nowe zobowiązania 
p rodukcy jne

A le  podjąć zobow iązarta  to 
jeszcze nie wszystko — ważr a 
sprawa — zrealizować je  ca ł­
kow ic ie  i z nadwyżką. Bożą 
ro ‘ę o łg ry w a  tu ta j system a­
tyczna i. stała kon tro la  w v ' o- 
nania oraz praca po lityczna.

A tymczasem doświadczenia 
współzawodnictwa zlotowego 
w „P o lsk ie j W ełn ie“  w ska-u ą. 
że kon tro la  i po lityczna praca 
b y ły  zaniedbane przez Zarząd 
Zak ładow y ZM P.

Początek w spółzawodnictwa 
zlotowego b y ł pom yślny. Dzię­
k i zapałow i m łodzieży w 
czerwcu i w początkach lipca 
w ykonyw ano  już  np. dzienne 
p!anv w przędza n i. M łode 
p rządk i Urszula W iśniewska i 
A lfred a  Zych oraz w ie le  innych 
z nadw yżką w yko n yw a ły  swo­
je zobow iązania zlotowe. A 'e  
niestety b y ły  to ty lk o  w ypad­
k i pojedyncze.

W  referacie w spółzaw odni­
ctwa pracy w niedużej k a rto ­
now ej teczce leży stos różnego 
rodzaju sprawozdań z prze­
biegu współzaw odnictw a p ra­
cy i rea lizac ji zobowiązań. 
Jedno 7. nich z datą 25 lipca 
br. przesłane do Centralnego 
Zarządu Przem ysłu W ełn iane­
go w  Łodzi podaje, że zobo­
w iązan ia zlotowe wykonano o- 
gólem w  >1,1 procentach. O d­
dzia ł tk a !n i w ykona! je  zale­
dw ie  w 18 procentach.

Co by ło  przyczyną, że m ło ­
dzież „P o lsk ie j W e łny“  w tak 
m a 'ym  procencie w ykona ła  
swoje zobowiązania zlotowe?

Nie sposób m ó r ić  o tych 
sprawach n ic w n ika jąc  zara­
zem w  s ty l pracy Zarządu Za­
kładowego ZM P. O rgan izacja  
ZM P w zakładzie pracy jest 
przecież k ie ro w n ik ie m  po litycz  
nvm  « ’odzieży. Je j zadanie — 
to jak  r:a iteo ie j m obilizow ać 
ją  do p ro d u kc ji, ukazywać po­
moc w każdej potrzebie, uczyć 
m łodzież łam ać i pokonywać 
trudności stale trzym ać rękę 
na p tfs le  życia p rodukcy jne  o 
i politycznego. System atycz­
nie  zajm ować s ę kon tro lą  rea- 
11 rac ji zolwo ią ań Ważne T-- 
d w fe  — o row udzie stałą pracę 
po lityczną, w yjaśniać uitod de­
ity sens o rrpdow n łe tw a i współ 
T>w o d r i '- ' S. v ve y d r trz y -  
rn v w ’ é powziętych decyzji i zo 
boy, iązań.

A w łaśnie b rak było zrozu­
m ienia tych spraw  wśród

członków i a k tyw is tó w  Za­
rządu Zakładowego Z M P  w 
„P o lsk ie j W e łn ie “  Zam iast 
czynnie kon tro low ać jak  prze-

zobowiązań 
Z akładow y 

ę dość po­
w iązań - zło- 
zież „na pa-

biegá rea lizacja 
z lo tow ych Zarząd 
ZM P  zadow olił --i 
kaźną ilością /ob; 
tonyeh prze/ młwc
p ie rk  u“  i popadł w  stan samo- 
uspokojenia. N ie w yko n yw a ­
n ie  zobowiązań zlo towych, ja k  
ró v r . . • ptanu miesięcznego za 
k ładu tłum aczono często „p rz y ­
czynam i techn icznym i“ .

K iedy m łoda tkaczka Bogu­
sław a Kuczna opow iadała 
cz łonkow i Z Z 1 ZM P tow. Szy- 
m 3ó ’.<k’ej, że ma złą osnowę i 
mało ilość w ą 'k u  — ta odpo­
w iedzia ła  spokojn ie : „d ru ga  
osnowa może będzie leps.i i “ .
!  je zainteresowała się jednak 
g łęb ie j tą sprawą i nie porno- 
p : usunąć tow . K uczne j tru d ­
ności.

B rak  k o n tro li pomocy i pn- 
1? tycznego spojrzenia na te 
sura w y  przez członków  i a k ty ­
w is tów  Zarządu Zakładowego 
731? by ł g łów ną przyczyną o- 
s r Silenia tem pa rea liza c ji po ’ - 
j  -ty.-h w  czynie z lo tow ym  zo­
bowiązań.

Zam iast interesować się ty m i

spraw am i Zarząd Z akładow y 
Z M P  po tra k tow a ł kon tro lę  re­
a liza c ji zobowiązań ja ko  spra­
wę należącą do re fe ra tu  współ 
zaw odnictw a pracy. Również 
i tu  nie prowadzono ścisłej 
kon tro li. Owszem zaprowadzo­
no nawet specjalne zeszyty dla 
k o n tro li współzawodnictwa- zło 
towego. A le  ograniczono się 
ty lk o  do form alnego w p isy­
w an ia  nazw isk i treśc i zobo­
w iązań. R u b ryk  zeszytu, k tó re  
przeznaczone b y ły  n?. no tow a­
nie np. przyczyn nie wykonani.-» 
p lanu n<e w ype łn iano  szczegó­
łowo. WpN.yw u io  ty lk o  — 
„n ic  w yko na ła “ .

J: k ie  w ięc w n iosk i nasuwa­
ją  się w  zw iązku z podanym i 
w yże j faktam i?

Oczywiście wszystkie s iły  
o rgan izac ji zetem pow skie j 
skup ić trzeba obecnie w okó ł 
F’-acy po lityczne j i pe łne j m o­
li -Dacji m łodzieży do w a lk i o 
pkiR. W zm aga tego plan za­
k ładu , k tó ry  r ie  jest w y k o n y ­
wany w  stu procentach, w v - 
r/.aga tego w ie lk i P rogram  W y 
borczy F ron tu  Narodowego.

D latego podjęte w „P o lsk ie j 
W e łn ie “  nowe zobowiązania w 
ramach Sztafet M łodych W y­
borców muszą być wykonane 
ca łkow ic ie  i  z nadwyżką. I

matrymoîiiaîite
fî.

Z ATłANTOCftEfr_____
„ M a r s z a l k a '  m e l d u j e m y  s i ę ! ‘

„R o k  te m u , T?, l ip c *  19*' r.
w w illi zamienionej na wię­
zienie urnie rai MafSTaiek. 
Chctellśtn-y. aby ten numer 
p • stokroć p«-zypod»«ta.t wata 
t • rocznice. Bo my nie nale­
żymy do tych co zapominają, 
co kry ją  się i milczą“ .

Oto urywek z artykułu, za­
mieszczonego we 1 ranę us kim 
p ś nie faszystowskimi „Ttiva- 
rol“  z dnia 19 lipca br. Ez-- 
r  vwiś"ie. r i co t:? słowa r ;" 
S'-*l* nic należą do l-idri, któ­
rzy kry ją  si? i milczą. Kie 
pieją potrzeby milczeć, p ’ ? 
musza bynajmniej uk a ;ć 

Dziś kiedy w rząd :e 
pinay‘a r»=V4<fai> p ór*-, « Ifro  
j -zcze trzei viębyśei. fasT̂ r- 
ś 5 francuscy spod znaku 
Péta’ o* raesn sw^bodni^* i 
b n t e  piać hyw«v iv>- 
cr-w»ł r«» na croó* rdrai^óT»', 

pat lotów, szkalo­
wać pamięć bohaterów wal’ i 
7 okwpantem Hłtlero wskl—i.
syVnlu«'*, Sz? aitne WS»vt.e-0 
i v>¿y ’ •'"h. któ-zy jaVfkf»i- 
vif»k niłeH awią^ek r fr^**'” - 
r---.n T»„^Hefrl ononi. navr-t 
f v « \  któ“Tf daleko d r ii of*'*- 
srf; od swych dawnych P«- 
zvr,*l.

W ..D’v»"o’“  Istnieje także
ft • -,* , r • '-t--*'» í' - V ñ!,''Ó . t-<Ó-
ry moim  bv nazwać z powo- 
c; •* i • * - " ' ” - ie 'y  ie
naw aj cm“ . Ogłas/aia si- t ’m 
zarajcy narodu francuskiego,

kokiUo. acjonlści, którzy pod 
p as j /. y k i em p o :> żuki w a r  i a
p ac no p ostu daj.-» uać, 
że są gotow’ . a * dawnej brud­
nej roboty. Oto n j p ry k ła  d 
taki kwiatek: ,,Oficer lotnic­
twa, lar 4$. ofiara wydarzeń, 
(tak nazywaja sie kołabora-

Tv-rV» c,)e
StrjvvVo _
pn^ów.

Ni? w i‘*

l i i i
vę\n fo«-*v
m a

w rodzaju:
nauczyciel, 1 t 

niepokojony p - w y we-1 - 
n u p •.g-ti;; nawiązać znajo- 
rtość rv celach małżeńskich...“  
itd. iif3.

Ruh.yka ot l i r  na rzecz pi­
sma jasno polsazuj« kto czyta 
i popiera tt\?'o rodzaju gazetę. 
No *> ^

..Były policjant . . . .  100 fr.
t. i,' '»■' ■' '.ia pamięć. ?»T.ar-

S77jka P eta in?............. ' iV* *r *
Pamięć; Thierry d-> f.ud, c, 

naszego pierwszego męczenni­
ka i: grupy Francja - Niem­
cy . . . . 215 fr.

Dla uczczenia pamięci Pierre 
ŁavaVa............. lfin fr.

Marszałku, meldujemy sie! 
.............10Pł fr.

Na S7cr*śeż? jeszcze tylko 
11 lat »»'»zbawienia praw ohy- 
watel k ic h ............50'» fr.

Cześć dwóm dzielnym Fran- 
rirrr»’Ti n jny Piuay ’ '*r 'J*'SZał- 
kowi . lu in ............500 fr.“ .

d jk widać i. ostatniego nó-
taipiowr.y ” i? wahało sie r»i«ać 
jawnie. że uważała Pinaya 
1 Zulna iohecnv i ’ef sztabu 
ntio^tycki^b sił lądowych) za 
swoich ludzi. '  rakt ż.e Pi- 
n v  na to pozwala jest nai- 
leos/ym d o w ie m , że nie kre-

i l . faszy-
- petainowskich kom-

rjc.-fiiści miedzy sobśi — p-rzvp. 
red.» forttiacj? A. M.. spraw«- 
wa* ju : niegdyś kierownictwo 
techniczne, poszukaj? zajęcia, 
najchętniej ^  grarica. języki 
—. • - ;e n ic h - is z o a n s k i“ . 7,n- 
p.vjn¡o niedv’u *naczn? ofe ta 
agenta wywiadu. Można tam 
również znaleźć ogłoszenia

•o dzlw'” dgo. że pa»--n- 
•ś-i z ,,Kfvar"*i7i<« i >n- 
hn-T-rs, i j - y v n  la co*»¡e 

rv-* ?ał ’ ° '  nr* nich o! •> nrzvj- 
0  de pcil^ i-ł na rp j,:i7j«». hn 
r»f<. cfrr*nfisl' ” 1ą am r*j„ zam’ - 
m  pilo te  î'’^ red al’ torTv nie 
h^d'’ «;tęrl’ łe A *v 
p«wi'-'je Vn**H'VTtv ) Wit*'r i'*- 
j* >•* sa T,r r*; -

pism . 7fum ar*'f ć“ . . .P n s -
r r  d*at>ord“ , ..A ^ a n tg a -d ““ , 

lodzi Sn’ A nd -é
C-)l [ ft'a

’ ł ń“-'v r-'” or.ni j
7 w rrl-M e d-|4 «•--
b e e  5 niA-om w a,f”T-’ o 
o w ’ność i n iep od lc*''- 'ć 
F ra n c ji. ha

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
A

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
à
4

"4
4
4
4
4

WZROST DETALICZNEGO OSROTU 
TOWAROWwZSRR w LATACH 1951 '19¿?5

* » K >(-X XX-XWXôOOCTOGOOOrxXvOXi:OOQG>D0GQQOGGGO7GQQQGQeœGC-X: e ( {

Saksonia jest k ra jem  w y- 
) /  ko a-o m alowniczym . N ie  są 
to  ieszerę gó ry  ani pagórk i w 

co ri-’/ i  r.ego iło w ą  n: „o- 
r .u .  K ra job raz  jest w łaśc iw ie  
z e.onv i do. c płS jK i. iy lk u  n i 
$ ,ad ■ ■ zowąd - /  .'/ e: a s.ę r ■ a - 
g ’e do lina przerżnięta w g run- 
c.e bystrym  s trum ien ie  o i 
wszystko, co tak iem u p r e o- 
ROwi towarzyszy: grana owe 
lasy na zboc --.ach, migocę-- e 
s 'obrem wodospady, c-.erwore 
ja k  k iście  j.->rzębinv dachy o- 
s edli ludzkich , białe, za; y lo - 
nę wstęg; sz..s. A  potem m ó w  
m onotonne tok i i pola. W a- 
ic iw a  -z - i-c z Szwajcarią zaczy­
na s'ę ba rdz ie j na po-’udme. tu 
ty lk o  dochodzą je j odnogi, n i­
by gałęzie z:tó n.-so kw ia tu . 
Jadziemy aut -slradą na Coe- 
m nitz . Zasiana w ia łem  s.ę. ja k  
m alowniczo musi wygi.-duć ta 
s -.eroka batonowa r /z k a  w 
bardzie j gól -ys ly  i terenie Tu 
m ie liśm y lego przedsmak — 
rów noieg łe b ia łe  pasy za acza- 
ly  łu k i. f a lo w a ły /g ir b iív  ?'ę. 
f -o s trz e js z y c h  zakrętach ed- 
na jezdnia s/.ła o k ilk a  m etany 
w yże j nad drugą, -o c -y ia  y 
s e podm urów ki, w iaduk  y, 
w ykopy W jeżdżam y na rta i- 
wyższy pu nk t w NRD. Po o r­
l i  e rów nina, au tos 'rada tvy- 
c ngnięta równo, aż po ho y- 
zont. I raptem  m iędzy z.ielo- 
r y m i po lam i o tw ie ra  się p e- 
pa.ść głęboka dr>' na strurn e- 
n a. Szosa po prostu p rz e k u ­
wa od szczytu do szczytu 
wzgórza w odległości k ilk u  k i­
lom etrów . przerzuca tąp n-->d 
c.iłą do liną s'edemdziesiecio- 
m e trow y w iaćtukt. Przez ch w i­
lo mam y wrażenie, że znale­
ź liśm y  s ę w samo ocie, czy 
ko le jce linow e j. Chłód i głu­
chy. ' przyciszony od!eg;nśc:ą 
% um strum ienia , k tó ry  w  je 
s e. jak pasemko srebrne i la ­
r w  na głazach i c iem nych ko- 
/•K-ha h lek  N isko czuby 
f  - /e 'k ó w  i lasu wygląda>ą tak 

er.-ystrzyż 'na. s mara- do- 
sierść W d o l!nie jak ieś 

t' -ąv j-osa ! ’n ia  kole>ki wą­
sko orowei. po k tó re j posuwa 
?'>» m a leńki, śmieszny ja k  k łę - 
I -ok w aty parow ozik ciągnący 
za sobą żuki wagonów Pod 
nami arkada c e í ’ anych. smu- 
,1 ---'--h «torów M!mo urwiska 
autostrada przebiega płasko 
ja k  stół Most ten cudem oca­
la ł. U cieka jący h itle ro w cy  nie

W W S I
zdążyli go wysadzić, k iedv je ­
den z chłopów  nocą. z, nara­
żeniem życzą zn is iczy l ładunk i 
tuż przed gąsienicami nadjeż­
dżających radzieckich czołgów 
K ilkad z ies ią t k ilo m e tró w  za 
Dreznem zjeżdżamy na boczną 
szosę. T u ta j zaczyn i ją  się gó­
ry , do liny , m alownicze zakrę­
ty.

W  m ia s te czku . pow ia tow ym  
Dftbelu mieści się państwowa 
stać5-’ m aszynow o-traktorow a 
tzw. MAS. T u  już  wieś ciep a, 
słoneczna, cicha. Lasów m nie j, 
za to gęsto od wsi i m iejsco­
wości, k .ó re  wzdłuż szos zra­
stają się czę-no ze sobą. Je­
steśmy w n r  gęściej żarn e- 
szkałych j najb-oga*szych ro l­
niczo oko licach NRD. Każdy
ka w 3 ł“ k  P 'a w vko rzvs tanv  i  
up raw iany. Lak praw ie  nie ma.
Wysoka iru itu ra  i zo;nv.es o- 
wanie tego terenu uderza w 
oczv P-,fa:d->wane, zielone po­
la. owocowe drzewa, o k ry te  o 
te j porze różowym  kw ieć,em . 
M iasteczko spiętrzone w m a­
low nicze j do lin ie , k tó rą  bie­
gnie to r ko ie i i szosa na ka­
m iennym  podm urow aniu  nad 
rzeką.

W starym  ratuszu, gdzie 
mieści się restauracja, jem y o- 
biad i odpoczywam y po upNe. 
Jest cień. chłodno p iwo do­
bre, mocne i musujące. Podej­
m uje  nas sekretarz pow ia tow y 
pa rtii, stary antyfascysta. w ię ­
zień obozów koncen tracy jnych . 
Opowiada o' walce, k lasowej 
na bogatej, k u ła c k ie j wsi sak­
soński ei. Ten problem  nas 
szczególnie in teresuje. W iem y, 
żs dotychczas w N iem ieckie j 
Republice Dem okratyczne! po 
re fo rm ie  ro lne i i pa rce lac ji 
m a ją tków  obszarniczych, po- 
ju nk ie rsk ich . nie staw iano ze 
strony rządu i p a rtii hasła 
przebudowy gospodarki ro lne j 
na zasadach ko lek tyw izm u : co 
oczyw iście nie oznacza, że nie 
toczy się tam  w a lka  klasowa 
t  n ie  m a rozw a rs tw ie n ia  wsi.

P o lityka  rządu NRD opiera 
się przede w szystk im  na sto­
sunkowo w ysokich dostawach 
obow iązkowych zboża dla pań 
stwa po cenach sztywnych 
Lrzeba pam iętać o dużo w yż­
szym poziom ie k u ltu ry  ro nęj 
w  całych Niemczech i wobec 
tego dużo wyższych zbiorach 
z hektara), na wszelkiego ro ­
dzaju pomocy w sprzęcie i na­
wozach dla ro ln ic tw a  owych 
dużych stach m aszynow o-tr k - 
torow ych M AS-ów , odpow ie­
dn ików  naszych POM -ów. k tó ­
rych sieć ogarnia wszystkie 
pow ia ty. P o lityka  państwa na 
wsi polega m iędzy in n y m i na 
stosowaniu różnych stawek w 
opłatach za pomoc maszyn z 
M A S -iw . Is tn ie ją  różnice w  
wysokości obow iązkowych do­
staw zboża, a przede wszyst­
k im  stosuje się klasową po li­
ty k ę  podatkową.

Ważna na wsi n iem ieckie j 
jest rola FDJ-u. O rganizacja 
m łodzieżowa jest tam nosicie­
lem naukow ej ag ro techn ik i. 
Is to tn ym  zadaniem jest roz­
w in ięc ie  ktłubów m łodych agro­
nomów. V/ k lubach tych stu­
d iu je  się także zagadnienia 
społeczne, naukę radziecką, 
zdobycze M iczu rina  i Łysenki. 
K lu bó w  tak ich  jest w te j 
ch w il: oko ło 7 tysięcy i stale 
wzm acnia się ich sieć. W ciąga 
się tan; g łów n ie  dzieci bied- 
nvch i ś rednioro lnych chło­
pów. Is to tnym  zagadnieniem, 
k tóre stoi przed FDJ-em. jest 
rów nież wzmożenie pracy k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e j W każdej 
wsi oowstać musi dom k u ltu ­
ry  Ze względu na koszt tak ich  
in w estyc ji przerabia sie czę­
sto gospody, owe ..gaststfttty“ , 
k tó rych  pełno w każdej dziu­
rze n iem ieckie j, na Domy K u l­
tu ry  Rozszerza się sieć b ib lio ­
tek oraz ich zasięg, uspraw nia 
się pracę tych b ib lio tek, prze- 
n re n ia ią c  je w  pewnvm  sto­
pn iu  na ośrodki dyskusyjne. 
Rozszerza się rów nież sieć k in

stałych. Przeprowadzone nie­
daw no w całej Republice dwa 
„D n i te a tru “  pog łęb iły  współ­
pracę zespołów zawodowych 
ze sceną ludowa, w ystaw ia jąc 
na p ro w in c ji w idow iska  „ t y l ­
ko  dla m łodzieży“  i po zniżo­
nych cenach. D ni tak ie  posta­
now iono powtarzać w każdym  
miesiącu. Duży w ys iłek  idzie 
także w k ie ru n ku  wzm ocnie­
nia  pracy zespołów św ie tlico ­
wych w  ram ach w ie lk ich , o- 
gó lnoniem ieckich e lim in a c ji 
zespołów am atorskich .

Przeważający procent m ło­
dzieży na wsi należy do FDJ. 
Orgtżfuzac.ja zdobywa rów nież 
dzieci nie ty lk o  m ało i śre­
dn io ro lnych  chłppów. ale na­
wet ku łaków . Z d ru g ie j s tro ­
ny zdarza się. że synow ie ku ­
łaków  zasiadają „w  kom ple­
cie“  w terenow ych zarządach 
FDJ. Z tym  z jaw isk iem  toczy 
się walkę.

Zaciekłą  w a lkę  z organiza­
c jam i postępowym i prow adzi 
z d ru g ie j strony k le r, zarówno 
k a to lick i, ja k  i protestancki. 
W p ływ y  księży na wsiach są 
poważne, choć 'N iem cy są k ra ­
jem  dużo bardzie j la ick im , niż 
np. Polska. Tu i tam  na wsi 
us iłu ją  przypom nieć o sobie 
n iedob itk i zachodnio - niem iec­
k ich  faszystowskich organ i­
zacji.

Obok nas, w ratuszu, siedzi 
m łody w ieśniak, k tó ry  m ów i 
po polsku.

— M ieszkałem  w Koźiu — 
uśmiecha się. Rozmowa scho­
dzi na tem at przesiedleńców i  
g ran icy  na Odrze i Nysie.

— Wszyscy oni dostali go­
spodarki. pobudow ali się przy 
pomocy państwa. M ów i o prze­
siedleńcach „o n i“ , sam czując 
się ju ż  rdzennym  obywate lem  
Saksonii. Na tle  tute jszych 
ku łack ich  gospodarstw, prze­
siedleńcy ci należą w  o p in ii 
m ie jscow ych do „b ie d n ia kó w “ .

trzeba tu  wyciągnąć w n io sk i z 
poprzednich błędów.

C złonkow ie  Zarządu Z a k ła ­
dowego ¡EMP tacy ja k  tow . 
tow . G ałaszyński, Dudek, Szy- 
m u ia , S tan is ławska, P aw lak, 
Zarębski, k tó ry  dotychczas 
małio in te resow a li się sprawą 
udzraSsi m łodzieży w  rea lizac ji 
p lanów , a k ty w iś c i zetem pow- 
cy, iwa» 46-cin delegatów na 
Z lo t —  oto- potężna siła.

Za je j '  pomocą można i  trze­
ba system atycznie kon tro low ać 
p rz e łrę g , re a liz a c ji zobowiązań 
ratodrSely pomagać je j  w po-* 
ko n y w a n iu  trudnośc i, p raw  - 
ćz lć  owocną pracę poi: tyczno- 
wyjaśitóa jącą, przewodzić m  o- 
dzieży w  walce i p racy dla 
O jczyzny.

W . Z IĘ B JC K I
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Jest na ziem i inośpi po nocach 
zapom niany, w ie rzbo w y  szum.
Jest 'tonąca w  najdroższych oczach 
b łęk itnaw a zaduma pól.

Jak o jczyzny m o je j n ie  poznać, 
gdzie pó w ierzb płaczących rozłogach, 
w  nurtach k lonów , księżyca ogniem 
z łąk  czerwona w sta je  pożoga.

M nie  o szczęście w  walce nie woląc, 
ty tko  zemleć gw iaździstą ściel m i 
w  oczach, ziem io m iłośc i m oje j, 
abym  by ł te j m iłośc i w ie rny .

Sta te gw iazdy w  szum iącej rzece,
, za te po’ > *v kurzaw y pyłach, 

i za każdą pleśń, k iedy czękasz 
trzeba kochać do końca, m ila .

Jest na z iem i m o je j po nocach 
¡¿zera w ierzbow y ja k  pieśń, ja k  toast: 
za l>i” / : **e niebo w tw ych  oczach, , 
za ojczyznę m iłośc i m oje j.

Na te m a t i j  w y b o rc z e  ( 2 )

w y k e i i k ć v j  d o l e r á

Oczywiście nie można po rów ­
nywać ich do tego. co u nas 
rozum ie się pod pojęciem  
„b ie d n ia ka “ .

— Ja .w iem , m nie n ie  po­
trzebu jec ie  tego tłum aczyć — 
m ów i nasz rozmówca o spra­
w ie  O dry -J  Nysy. A le  u nas 
tu ta j wśród przesiedleńców 
krążą rozm aite pogłoski. T u ­
ta j m ów ią np., ze Niemcom, 
tym , k tó rzy  zostali w  Polsce, 
po pewnej godzinie wieczorem 
n ie  wo lno wychodzić na ulicę.

— Co? Godzina po licy jna? 
—  w ybucham y śmiechem.

— M ów ią  też, że np. bony 
na żywność dostają gorsze i 
n ie  mogą nic na nie kup ić. Ja 
m am  rodzinę w  Koźlu. Oni 
piszą do mnie, zaraz... — szu­
ka po kieszeniach lis tu . N ie 
może go znaleźć. — N ie mam 
go przy sobie. A le  to n ie  szko­
dzi. Tam  m i m atka pisze, że 
kuzynka m ia ła  teraz wesele. 
S pros ili gości, m ie li jedzenia 
pod dostatkiem ... W idzic ie  to­
warzysze, tu ta j prowadzą 
wśród przesiedleńców taką 
propagandą.

K ie d y  w racam y z pola, z 
w iz y ty  u trak to rzys tów , po 
zw iedzeniu urządzeń M A S -u  i  
k ró tk ie j uroczystości wręcze­
nia dyp lom ów  oraz w y p ła ty  
p rem ii przodow nikom  ośrodka, 
zwycięzcom p ierw szom ajow ych 
zobowiązań, k iedy po serdecz­
no! p rzy jac ie lsk ie j rozm ow ie z 
chłopam i i,zabaw ie  z p ion ie ra ­
m i m ie jscow ym i, żegnamy 
p iękną wieś saksońską, ażeby 
zdążyć do B erlina ; nasz m ło ­
dy przesiedleniec z K oźla  b ie­
gnie ko ło  samochodu, nie 
chcąc w ypuścić naszych d łon i 
i krzycząc: „F reundscha ft! 
P rzy jaźń z Polską Ludo­
wą!...“

W ie lk i czerwony transparen t 
na h a li M A S -u  oddala się, 
sk ryw a ją  go różowe liśc ie ja ­
b łon i n iby  c iep ły  obłok. Se­
k re ta rz  macha nam p rzy jaź ­
nie d łon ią , a potem opierając 
sie na lasce i ku le ją c  na prze­
trącone j w obozie koncen tra­
cy jn ym  nodze idzie do co­
dziennej. tru d n e j pracy, budo­
w ania  nowej, n iem ieck ie j o j­
czyzny.

¿.d.n.

Poseł do Sejm u Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludo w e j — 
to na jw yższa godność ooyw a- 
t.elska, na jw iększy zaszczyt 
dla każdego Polaka, n a jb a r­
dziej odpow iedzia lne s tan ow i- 

| sko.
I Posłom pow ierzam y na o- 
i kres ka<l *ncji Sejm u k i. ro w - 

uctw n spraw am i państw ow y­
mi. troskę  o rozw ój i bezpie- 

jczeństw o k ra ju . D latego kan­
dydatów  na postów w yb ie ra ­
m y spośród robo tn ików , ch ło ­
pów i in te lig e n tó w  na jb a rdz ie j 
oddanych spraw ie ludu, spo- 

1 śród na jo fia rn ie jszych  pracow ­
n ikó w  i działaczy.

K an dyd a tów  r.a posłów do 
Sejm u, w ysuwać będziemy w 
zakładach pracy, po wsiach, w 
jednostkach w o jskow ych , na 
zebraniach Z M P -ow sk ich , z ca 

i ła powagą i odpow iedzia lno­
ścią.

Oa niewi statystyka
W  tym  samym cza-m co i  

. u nas toczy się np. kam pania 
j przedw yborcza w  Slanach 

Zjednoczonych. Tam  jednak 
n ie  ma m ow y o tym  aby iud  

i p racujący w ysuw ał swoich 
kandyda tów  do Izby Repre­
zentantów  czy Senatu. W za- 

, chw a iaoe j „d e m o kra c ji am :- 
. cykań.-•kiej“  cz łonkam i K on - 
. g ro -u  są n iem al w yłącznie 
i'pr7edsta'y«cicle klas posiada- 

jących.
W edług tygodn ika  „U n ite d  

i States News“  Senat. USA sk ła ­
da się z 6o p ra w n ik ó w  (radców 

' p raw nych  w ie lk ic h  m onopoli),
1 i <5 przem ysłow ców  i bank ie ­

rów, 9 obszarn ików  i 5 sena­
to rów  należących do innych  

>, zawodów. Izba Reprezentan- 
! tów  składa się z 235 p ra w n i-  
l ków  (tak srm  > i;;k  w Senacie 
t będących na służbie m onopoli), 

t l  przem ysłow ców  i bankie­
rów. iS7 ob<: a rn .ków . 21 w ła ­
ścic ie li gazet i 66 innych.

W obydwóch Izbach Kon- 
1 tr csu am erykańskiego me 

¿»siada ani jeden robo tn ik , 
ani jc ‘ 'na  pracująca kobieta, 
an i jeden p rzedstaw ic ie l rnlo 
dzieży, an i jeden p racu jący 
fa rm er.
A m eryka ńsk i Kongres nie 

jest p rzedstaw ic ie ls tw em  na ro­
du am erykańskiego. A m e ry ­
kańsk i Kongres jest, w  rę­
kach m ilio n e rsk ie j k l ik i  rzą­
dzącej S tanam i Z jednoczony­
m i, narzędziem ucisku mas 
p racu jących i  przygotow ania  
do now e j w o jny .

Dowodzi tego już  sama sta­
tys tyka  reakcyjnego tygodn ika  
„U n ite d  States News“ A le po­
s ta ra jm y  się rozbić c y fry  te j 
s ta ty s ty k i na pojedyncze je d ­
nostk i — członków  Senatu i 
Izby Reprezentantów, zobaczyć 
k im  są, z im ien ia  i z nazw i­
ska, tzw . przedstaw icie le  ludu  
A m eryk i.

Co mówią nazwiska
W ybie rzm y 10 nazw isk n a j­

ba rdz ie j znanych senatorów i 
kongresm enów am erykańskich  
i zapoznajm y się z ich sy lw e t­
kam i.

1 — 2 Senator T A F T  i kon­
gresmen H A R T L E Y

ne j „K o m is ji dla Badan ia  
D zia ła lności A n ty a m e ry k a ń -

są au tor:/¡mi ustaw y, k ićTa na- sk ie j".

bo tn i
niewolnicze jarz: 
o am erykanskinT Usta

Wszyscy trze j w y b ra n i zo­
s ta li do kon g re su  ze stanu

w  a ,,T a ft-H a r t le y “ , na,kazu.;e W isconsin przy decydującym
BO d n idpoezynku“  m k idzy o- poparciu finansow ym , w ie lk ie ­
głoszi :m i rozpoc:¿ęeiera go koncernu budow y maszyn
s ira i i- zmusza pr/.yw/ódców „ A ’ Iis-Ch aim ers M a n u fa c tu r­
zwią?:k05,v.y h do podpis;rw an ia in g  Co.“  w  k tó ry m  s tyka ją  się
deki?]irac:jk ze nie m aj ią sym - in te resy na jbogatszych rodz in
p a tii IDostępowych i £ ro z i . A m e ry k i: M organa, R ockeffe-
związ:koi n zawodowym m ilio - le ra i  M ellona. Wszyscy trze j
n o w ym i ka ra m i za ogłoszenie 
„n ie lega lnego“  s tra jku . Sena­
to r  T a ft jest w ie lo k ro tn ym  
m ilionerem , m a ją tek jego sza­
cowany iest na około 80 m ilio ­
nów do larów . Kongresm en 
H a rtley , ja k  ogłosiła prasa a- 
m erykańska, w yb ó r sw ój za­
wdzięczał pomocy finansow ej 
stowarzyszenia fa b ryka n tó w  
„T oo l O wners Association“ , 
slowarz.yszeniu w łaściciel', do­
m ów tow a row ych  i h it le ro w ­
sk ie j o rgan izac ji N iem ców w 
A m eryce „B u n d “ . O bydw a j są 
repub likanam i.

O Senator MTJNDT jest au to - 
rem ustawy, k tó rą  zmie­

rza do pozbawienia -A m eryka­
nów w olności zrzeszania się. 
W niesiona pi zez niego „us ta ­
wa M u n d ta " p rzew idu je  karę 
10 la t w ięzienia dla członków  
p a r t i i  K om un is tyczne j, k tó rzy  
n ie  zare jestru ją , się w M in i­
s terstw ie  S praw ied liw ośc i 
USA. Do Kongresu senator 
M un d t w yb ran y  został dz ięk i 
specja lnem u funduszow i, u tw o  
rzonemu przez m ie jscow ych 
m agnatów. Np. rodzina mag­
na tów  na ftow ych  Pew o fia ro ­
w a ła  na ten ceł 108 tysięcy 
do larów , zaś rodzina m agna­
tów  chem ii Du Pont 186 ty ­
sięcy do larów .

4 Kongresm en CASE w y ­
brany został z tego samego 

stanu co senator M u n d t — z 
po łudn iow e j Dakoty. A le  cho­
ciaż Case jest dem okratą, 'a  
nie rep ub lika n in em  ja k  M undt, 
na jego fundusz w yborczy zło­
ży ły  się o fia ry  od tych samych 
rodzin  m agnackich Pew i  Du 
Pont. Kongresm en Case jest 
autorem  ustawy, k tó ra  da je 
praw o p rezydentow i USA 
prze rw an ia  każdego s tra jk u  i  
grozi s tra jku ją cym  ro b o tn i­
kom  d ługo le tn im  w ięzieniem .
JT Senator B R ID G E S '(demo- 
~  k ra ta ) jest autorem  po­
tw ornego p ro je k tu  m ordow a­
n ia  działaczy kom unistycznych 
i robo in jczych  w  k ra ja ch  de­
m o k ra c ji ludow e j, znanego 
pod nazwą „P lanu  X “ . B r id ­
ges jest dyrek to rem  to w a rzy - 

■ stwa ubezpieczeniowego „N ew  
Ham pshire Savings B ank“  i 
w iceprezesem tow arzystw a in ­
westycyjnego ..New H am psh i­
re In v e s tm e n t'Co“ .
r  * 7 __o Kongresm en KER
O ( O  s t EN (re p u b lika ­
n in ) jest autorem  ustawy p rzy ­
znającej 100 m ilion ów  do la­
rów  na szpiegostwo, sabotaż 
i dyw ers ję  w  k ra jach  demo­
k ra c ji ludow ej. Kongresm en 
0 ‘K O N S K Y  (także re p u b lik a ­
n in ) b y ł jednym  z g łów nych 
reżyserów am erykańskiego w y 
dania ka tyńsk ie j p row okacji. 
Senator MC C A R TH Y  (też re­
pu b lika n in ) jest m otorem  s łyn -

10

wszyscy trze j oskarżeni zosta li 
przed sadem za uchylan ie  się 
od płacenia poda tków  ze 
swych tra n s a k c ji g ie łdow ych. 
S p raw y te, oczywiście, um o­
rzono.
q  A u to rem  ustaw y o bezpie- 

czeństwie w ew nę trznym , 
k tó ra  zakazuje za trudn ian ia  w  
in s ty tu c jach  rządow ych i w o j­
sku lu dz i o przekonaniach po­
stępowych i na mocy k tó re j w  
w ypadku  ogłoszenia stanu w y ­
ją tkow ego rząd może osadzić 
w  obozach koncen tracy jnych  
każdego człow ieka podejrzane­
go o sym patie postępowe, jes t 
„de m okra ta “ , senator M c 
¿ A R K A N . Zan im  został sena­
to rem  M c C arran  b y ł radcą 
p ra w n ym  w  stowarzyszeniach 
w łaśc ic ie li kopa lń  srebra w  
stanie Nevada i  w ykonaw cą 
ich  rozkazów pozostaje nadal.

In n y  „de m okra ta “ , k o n - 
gresraen S M IT H  nada ł

swe nazw isko ustawie, na m o­
cy k tó re j każdy członek ame­
ryka ń sk ie j P a r t ii K o m u n is ty ­
cznej może być w trąco ny  do 
w ięzien ia  za „dzia ła lność w y ­
w ro to w ą “ . Na zasadzie te j u -  
staw y w ie lu  działaczy k o m u n i­
stycznych i zw iązkow ych zo­
stało już  osadzonych w  w ię ­
zieniach. Kongresm en S m ith  
jest prezesem „A le k s a n d ria  
N a tiona l B a n k “  i  jednym  z 
na jw iększych kam ien iczn ików  
w  swoim  mieście.

O to s y lw e tk i 10 w ybrańców  
dolara podszywających się pod 
m iano „w yb rańcó w  lu d u “  i w  
jego im ien iu  stanowiących ..pra 
w a“ . Na p rzyk ładz ie  każdego z 
n ich w idać jasno k lasow y me­
chanizm  „d e m o kra c ji am ery­
ka ń s k ie j“ .

T a ft, Hartley-, Kersten, M c 
C arthy, O 'K onskv — to  rep u ­
b likan ie . M undt, M c C a rran ,' 
Sm ith , Bridges, Case — to de­
m okraci. Noszą oni różne na­
k le jk i po lityczne, ale reprezen­
tu ją  te same klasowe in te resy 
— in teresy w ie lk iego  kap ita łu , 
in te resy w rogów  k lasy rob o t­
n iczej, in te resy im p e ria lis tó w  
m arzących o podboju całego 
św iata.

„S koro  k a p ita ł is tn ie je  — 
uczy Len in  — to panu je on 
nad ca łym  społeczeństwem i 
żadna rep ub lika  dem okra­
tyczna, żadne praw o w y ­
borcze nie zm ienia is to ty  
rzeczy“ .
U nas w k ra ju  panowanie 

ka p ita łu  zostało obalone. I d la ­
tego w now ym  Sejm ie nie 
będzie u nas bogaczy ani s łu ­
gusów bogaczy ja k  to jest w  
Am eryce. D latego nasz now y 
Sejm  będzie w  rzeczyw istości 
na jw yższym  w yraz ic ie lem  lu ­
du pracującego m iast i wsi.

TO M A SZ A T K IN S

E is e n h o u je r  i  je g o  p r o g r a m  w y b o r c z y
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POKOLENIE, KTÓRE ZBUDUJE SOCJALIZM
J EST nas k i lk a  m i l ionów  —  młodych, pełnych sił, rw ą cych  się do twórczego i  radosne­

go życia.
M y  —  synowie  i  có rk i rob o tn ików  i chłopów, synowie  i  córk i in te l igenc ji i zubożałego 

mieszczaństwa, stanowiący  ,95 proc. młodego pokolenia  —  pad l iśm y ofia rą gasnącego ¿wiata.
Pozbawieni możności p roduktywnego zastosowania sił m i l io n ó w  naszych prężących się do 

pracy ramion i  energii mózgów staliśmy się tragicznym pokoleniem Polski. Czy rzeczywiście 
nie ma dla nas miejsca pod słońcem?

Czy mamy zginąć  zdani na degenerację fizyczną, i moralną?

Nie! Po stokroć nie!"

T A K  zaczynała się ogłoszona 
w  m arcu 1930 roku D ekla­

rac ja  P raw  Młodego Pokolenia.
W tedy tak sarno ja k  dziś nad 

W arszawą przesuwały się błę­
k itn e  obłoki.

W tedy tak samo szum iały 
stare drzewa w  Łazienkach 
W arszawskich.

T y lko , że m łodych bezrobot­
nych, dla których we w łasnej 
O jczyźnie zabrakło chleba i pra­
cy nie cieszyło piękno przyro ­
dy. Bo jakże mogło cieszyć, gdy 
życie stawało sie nie do znie­
sienia, gdy nędza gnębiła na 
każdym  kroku.

Szum iały w tedy gwarem  w a r­
szawskie u lice śródmieścia, b ły ­
ska ły  kolorowe neony, snuły się 
lim uzyny , a w ystaw y restaura­
c ji przyciągały oko w y k w in tn y ­
m i potraw am i — ty lko , że nie 
m ia ła  do tego dostępu rob o tn i­
cza, ani chłopska młodzież. To 
by ło  dla zblazowanych paniczy- 
ków , z m ieczykam i w  klapach— 
d la  bu rżu jsk ich  synów. Dla o- 
grom nej zaś większości m łodzie­
ży robotniczej i chłopskie j był 
głód i bezrobocie, by ły  ciemne, 
nadgniłe od w ilgoci sutereny, 
b y ły  sm rod liw e rynsztoki robot­
niczych przedmieść.

J A K Ż E  śmiesznie w ygląda­
ły  w  obliczu fa k tó w  szumne 

frazesy sanacyjnych sługusów 
kap ita łu  o praw ie do nauki.

Oto co pisała o możliwościach 
na u k i za sanacji cytowana iuż 
w yże j Deklarac ja P raw  M łode­
go Pokolenia:

„Rośnie fd n  analfabetyzmu i 
ciemnoty. MWon d \c.ci bez 
szkół, zam kąwty do-lep do 
szkolni:-!v.:z średniego dJa dzie­
ci ludu  —  oto faktu, które na­
pa utaja nas. młodych trumna  o 
p rz y s z ło ś  k u l im y  i niezależ­
ność twórczej m yś li narodów  
zamieszki1 iący -h zmmze Polski"  

Tak )  oto D ek larac ją  P raw  
M łodego Pokolenia demaskowa­
ła  k ła m liw o  frazesy sanacyjnych 
„m ężów opatrzn o-fiowycb“ , spe­
ców od o tum anian ia narodu.

W tedy, na m ie lc u , gdzie dziś 
powstaje g ig p -t Planu 6-letnie- 
go — Nowa Kuta, stała nędzna, 
położona na nieurodzajnych 
piaskach wioska M ogiła — wte-

dy na wsi po lsk ie j było  około 
3 m ilion ów  „rą k  zbędnych do 
pracy“ — a w mieście też, je j 
nie było  można znaleźć.

T akie  perspektywy dawał 
młodzieży po lsk ie j kap ita lizm

W tedy, w ic iu  zadawało sob:e 
pytanie — „dlaczego tak jest?“

I w  m iarę ja k  rósł wyzysk ka­
pita listyczny,' ja k  pogarszała się 
sytuacja klasy rohrdwezek jak  
wzmagała się faszyzacja k ra ju  
— rosła świadomość narodu, ro ­
sły szeregi w ełem cycb z kap i­
ta lis tycznym  jarzm em . Rozsze­
rzał się fron t w a łk i — coraz 
w ięcej i w ięce j ludzi rów nało 
rio szeregów walczących — zna j­
dowało słuszną odpowiedź na 
swe tragiczne pytanie.

m  Y. młode pokolenie Pol- 
*"■  ski ej Rzeczypospolitej L u ­
dowej na to pytanie odpowie­
dzieć po tra fim y również. M y w ie ­
my dlaczego tak było. B yło  tak, 
bowiem Polską rządziła  bur- 
żuazia i kap ita liśc i w  interesie 
burżnazji i kan ita lis tów  — d la­
tego inaczej być nie mogło. — 
B iałego była nędz? — dlatego 
młodzież nie m ia ła  perspektyw  
życia i rozwoju.

Jakże inaczej jest obecnie. 
„P olska przestała być kra jem  
biednym , bezbronnym ł nieza­
radnym... — M in ą ł i nie w róc i 
n igdy wrzesień 1939 r „  m inęła 
i nie w róc i n igdy hańba bezsil­
ności naszego k ra ju  wobec na­
jeźdźców" — m ó w ił na V II  ple­
num KC PZPR tnw. B ie ru t. — 
tV naszym k ra ju  w ładzę ob ją ł 
lud  pracujący — u nas. przed- 
- . 'iw M o ’e ludu pracującego rzą­
dzą w interesie ludu pracujące­
go.

To dla nas, dla młodzieży, 
powstają nowe tea try . kina.
b ib lio tek i i szkoły, domy k u l­
tury i wyższe uczelnie...

rJ& A k ilk a  tygodni odbędą się 
w ybory  do Sejmu Polskie j 

Rzeczypospolitej Ludow ej. Po 
raz p ierwszy w naszej h is to rii 
młodzież od 18 roku życia pó j­
dzie do urn wyborczych. Po raz 
oe rw szy  w naszej h is to rii m ło­
dzi zostali dopuszczeni do 
współrządzenia kra jem , do rze-

| czywistego współdecydowania o 
jego losach.

M łodzież dumna jest z, tego, 
swą dumę dokum entu je  ona 
czynem produkcyjnym . Św iado­
ma jest bowiem, że pracuje dla 
siebie, dla swego szczęścia.

Oto co pisze 18-letnia bryga- 
dzis lka z Now ej H u ty , K A S IA  
K R O f H A L A : „Pochodzę żc ws: 
spod Rzeszowa, Brygada m oja 
oraeuje przy robotach ziemnych. 
Po pracy chodzę na kursy sa­
mochodowe — ja k  dobrze pó j­
dzie, to w kró tce  będę szoferem. 
Wieść o wyborach przy ję łam  z 
w ie lką  radością. W  tym  roku 
skończyłam 'w łaśn ie  18 la t, bę­
dę głosowała po raz pierwszy. 
Składając sw ój glos za Socja­
lizm em  będę m yślała o słowach 
ś lubowania danego O jczyźnie 
na Zlocie. Dla uczczenia w ybo­
rów  brygada m oja podję ła zo­
bowiązanie podnieść swą w y ­
dajność pracy z 250 do 270 proc. 
norm y — w  ten sposób po tw ie r­
dzamy nasze praw o do decydo­
wania o losach naszego Pań­
s tw a“ .

Î Ü  O PÓźuego wieczora studio- 
w a ł opub likow any w  prasie 

Program  W yborczy F rontu  Na­
rodowego m łody tkacz z drug ie­
go oddziału ZPB im . A rm ii L u ­
dowej w  Łodzi — GRZEGORZ 
ZDTCH. W nioski, ja k ie  w yc ią ­
gnął z te j le k tu ry  są takie :

„G orąco pragnę, abyśmy 
przedterm inow o ukończyli Plan 
6 -le in i i rozpoczęli p ięcio la tkę 

•e lek trow n i wodnych i nowych 
budow li“  — czytam y w  jego l i ­
ście. — „P ragn ien ie  moje po­
pieram  tym , na co m nie stać. 
Dla wyrażen ia sw o ie i radości i 
poparcia dla Program u F rontu 
Narodowego, k tó ry  mst moim 
programem, przeszedłem z ob? 
sługi 6 krosien na 10. Jestem 
pierwszym  w  naszych Z ak ła ­
dach tkaczem. k< ry  obsługuje 
10 krosien. Przodować w procy 
i łamać trudności nauczyło mnie 
w ie lk ie  przedzłotbwe współza­
w odn ictwo.

Przoduję w  pracy, bo wiem. 
>e nowe fab ryk i, k tóre buduje 
cały nur d sb'żą m p!e i talem» 
ja k  ja. że zm ien ia ją  zupełnie na-

sze życie. M atka moja. d la  k tó ­
re j w  Polsce rządzonej przez 
iaśniepanów i fab rykan tów , nie 
było  pracy — dziś pracuje w 
w ie lk ie j Fabryce Cewek Przę- 
' ¡ « ' l l i w r ł i ,  N ie zaznamy już  
n igdy nędzy i niepewności ju tra .

Nowy Sf*im, Który w yb ierze- 
m y w  październiku nakreśli na­
rodow i naszemu dalszą drogę, 
prowadząca do lik w id a c ji wszy­
s tk ich  dotychczasowych trudn o ­
ści, do rozkw itu  naszej O jczy­
z n y .  Patrząc r i  moje koleżanki 
pracy: Gardzińską, Szybyszów- 
ne. czy Szczęsną, które obsłu­
g u ją  stojące obok mnie krosna, 
cieszę sie, że i one z radością 
pode jm ują i w yko nu ją  zobow ią­
zania przedwyborcze. Już, nio- 
dbtgo przyjdziem y razem do u rn  
wyborczych z m eldunkam i o w y ­
konan iu przy ję tych  na siebie 
zadań, bo nrzecież wszyscy 
pragniem y dalszego rozkw itu  
naszej O jczyzny i wzrostu n a ­
szego dobrobytu““ .

J OZKF U D A L S K I ze wsi 
D ym ki w  pow. w ie luńsk im

osiemnaście la t ukończył nie­
dawno — w  sierpn iu. Po raz 
p ierwszy w  życiu pójdzie do 
urny wyborczej głosować za le p ­
sza, jasną przyszłością wsi po l­
skie j. Józef pisze:

— „K ilk a  razy czytałem ordy­
nację wyborczą i P rogram  
W yborczy F rontu  Narodowego 
i  uśw iadom iłem  sobie, że ja, 
chłopak z m alej, w ie lu ńsk ie j wsi, 
też będę w yb ie ra ł Sejm, że m ój 
glos będzie decydował o jego 
składzie. W  Program ie W y­
borczym F rontu  Narodowe­
go na jbardzie j zainteresował

mnie ten w y ją tek , k tó ry  m ów i 
o budowie fa b ryk  nawozów 
sztucznych i nowoczesnych ma­
szyn ro ln iczych. Czytając o tym . 
zaraz pomyślałem — przecież 
ten P rogram  to urzeczyw istn ie­
nie marzeń naszej gromady 
D ym ki.

Już nie jestem ciem nym  chło­
pakiem  tak, .jak m oi rów ieśnicy 
przed w ojną, W Polsce Ludo­
we i zdobyłem wykształcenie. 

| Dobrze dziś rozum iem , żc nasze 
zadania — to lepsza praca na 

i ro li, to przedterm inow e w yko - 
| nanie podorywek i siewów, to 
I skracanie te rm inów  dostaw 
j c iem niaków , żywca czy zboża 
| día państwa, to pogłębianie na- 
I szych wiadomości.
| Jako syn chłoną, będę gloso- 
| >.vał na posła - chłoną, pa trio tę  
i i in te rnacjonalis tę , świadomego 
! obywatela, k tó ry  zagwarantuje 
1 nam ścisłą łączność pracujące­
go chłopstwa z rob o tn ikam i“ .

4  LE K S A N D E R  K O C ZA N  pra- 
j ** ru je  w  kopa ln i „K leo fas“  
I iuż k ilk a  la t. W  czasie w spół­
zaw odnictwa zlotowego za ją ł 

j  jedno z p ierwszych m iejsc w  
j kopaln i. B y ł delegatem na Zlot. 
Oto co pisze on o wyborach: 
„P rzed w yboram i zwiększę je ­
szcze bardzie j sw ój w ys iłek  w  
pracy, aby dać dowód, że m ło­
dzież nasza zasługuje na zaufa­
nie, ja k im  obdarza ją  Państwo. 
Dlatego w łaśnie ja  i moi kole­
dzy — L is ińsk ł, Lam czyk, Pa- 
gro tny i B ren ta ł postanow iliś­
m y w ykonyw ać 210 proc. nor­
m y“ .

Do przodujących brygad hu ­
ty  „Kościuszko“  należy zetem-

powska brygada TRO.JNIERA. 
M łodzi wytapiacze te j brygady 
postanow ili uczcić zbliżające się 
w ybory doda tkow ym i tonam i 
sta li i szybkościowym i w ytopa­
mi. Dotychczas w yko n a li oni 5 
przyśpieszonych w ytopów  sta li 
trw a jących  po 5 godz. 20 m in, 
oraz jeden w ytop  szybkościowy 
trw a jący  4 godz. 45 m in. B ryga­
da T ro jn ie ra  zobowiązała się 
dla uczczenia w yborów  w yko ­
nywać 130 proc. norm y.

A K A  jest nasza m iłość do
Ojczyzny. Dokum entu jem y 

ją  swym  o fia rnym  w ys iłk iem , 
swą pra-ą. Kocham y Ja dlate­
go, że jesteśmy Je j współgospo­
darzam i, że od nasze i nracy, od 
naszego w ys iłku  zależy Jej 
szczęście, że zapewniła Ona ca­
łe j m łodzieży szczęśliwe życie.

„Inacze j teraz przebiegać bę­
dą w ybory  niż to było  w  Pol­
sce sanacyjne j — olsze ,19-łetn i 
JO ZFF Z A K U K IE W IC Z , syn ro ­
botn ika , gó rn ik  kopa ln i „E m i­
nencja“ , w yrab ia jący  140 proc. 
norm y. — Teraz każdy, kto  
skończył 18 ła t weźmie czynny 
udzia ł w  w yljorach. będzie de­
cydować o losach naszego Pań­
stwa. A przecież tak, jęk po­
tra f im y  pracować i budować 
Polskę, tak samo zdoln i będzie­
my i w yb ierzem y Sejm z ludu 
i dla lu du “ .

T ak ie  są m yś li i uczucia m i­
lionow ych rzesz m łodzież}' po l­
sk ie j —. tak  m yśli, czuje i pra­
cuje młode pokolenie naszej 
O jczyzny -r- pokolenie szczęśli­
w e j młodości, m łodzi gospodarze 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

M IE C Z Y S ŁA W  G Ó R SKI

toiáiñ&e.

Od dłuższego czasu w gromadzie O lewno, pow. W ie luń to r ry  
się spór pom iędzy G m inną Radą Narodową a Zarządem G m in ­
nym  ZM P  o to, kto  ma rem ontować grom adzką św ie tlicą  
w  Olewnie.

— Jesteście m łodzi i w am  potrzebna jest św ietlica , a w ięc re ­
m on tu jc ie  — m ów ią „pow ażn i" p racow nicy GRN.

— A od czego jest Gm inna Rada Narodowa? Nawet palcem  
w bucie n ie  ruszy li, aby św ie tlicę  doprowadzić do porządku! —  
w oła ją  setempowcy.

I  rzeczyw iście n ik t  palcem w  bucie nie k iw ną ł, widząc w alącą
się św ietlicę.

Spór trw a .

W praw dzie n iek tó rzy  m ieszkańcy  Olewna twierdzo, że rych ło  
on wygaśnie „z przyczyn niezależnych“ — po prostu z powodu  
zawalenia  się św ie tlicy . N atom iast in n i bardzie j z łoś liw i dodają, 
że spór będzie trw a ł nadal o to, kto ma tę św ie tlicę  wybudować.

Może PRN w W ie lun iu  i  ZP ZM P  spowodują zakończenie spo­
ru  nak łan ia jąc  G m inną Radę Narodową  i Zarząd G m inny Z M P  
w O lew nie do rem ontu św ie tlicy?

J. W.

LUDZIE SPÓŁDZIELNI „PANCERNIAK“

si /a  ®  ©
W iaidorności 5.05,

7.00, 7.53, 12.04, 16.00,
23.CO.

5.10 A u d . d la \ :s i,

na  dr.ień 15 w rz e ś n ia  1952 r. 

P ro g ra m  i  — na fa l i  1322 m

6.00, 
20.00,

5.20
K o n c e r t  p a ra i. ly , 5.45 A ud. 
d la  b ry g a d  SP, 6.15 M u z y ­
ka, 6.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a. 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.35 Tańce  i p ie ­
śn i lu d o w e , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 M u z y k a  b a ­
le t o w i  ro s y js k a  i ra d z ie c ­
ka, 0.55 A n d . d la  k i. V, 
9.15 M u z y k a  o p e re tk o w a  
i  f i lm o w a , 10.55 A u d . d la  
k l.  I ,  11.15 M u z y k a  i a k tu a l­
n ośc i, 11.45 G los  m a ja  k o ­
b ie ty , 12.15 „N a  s w o jską  
n u tę “ , 12.45 A u d  d !a w s i, 
13.00 D u e ty  fo r te p ia n o w e  
w  w y k .  R aw icza  i L a n -  
daue ra , 13.15 K o n c e r t O rk . 
Rózgi.  Ł ó d z k ie j PR  p. d. 
H . D eb ich a . 15.30 A u d  d la  
d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  O rk . 
R ozg ł. S zcze c iń sk ie j PR  p. 
d. W L  G ó rz y ń s k ie g o , 17.00 
W r y tm ie  w a lca . 1 i .15 G o s  
m a ja  k o b ie ty . 17.30 M u z y ­
ka  o rg a n o w a , 17.45 M u z y ­
ka  taneczna . 17.00 „N a  sze­
ro k im  ś w ie c ie ‘% 18.20 P o ­
p o łu d n io w y  k o n c e rt p o p u ­
la rn y , 13. o „N a  m ło d z ie ­
ż o w e j a n te n ie “ , li).50 M u ­
z y k a  taneczna , 20.26 W iar), 
s p o rto w e , 20.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 20 45 A ud . 
d la  w s i, 21.00 M u z y k a  p o ­
p u la rn a , 21.40 ,, W d .ro d 'c “  
— ode. p ow . K ansa L r ’ e-

re ch ta , 22.00 M u z y k a  ta ­
neczna, 22.30 P o lska  m u z y ­
ka  s y m fo n ic z n a .

P ro g ra m  I I na fa l i  367 m

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 5.10 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 6.15 M u ­
zyka . 6.50 M u z y k a  lo z r y w -  
ko w a , 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.35 T a ń ce  i p ie ­
śn i lu d o w e , 14.05 In fo rm a ­
c je , 14.10 A u d . d la  k l. TH 
i  IV , 14.30 M u z y k a , 14.45 
M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 15.15 
A u d . P C K  d la /.c h o ry c h ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.03
M u z y k a  fra n c u s k a  w  w y k . 
J. G a w ry lu k a  — f le t .  16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 17.15 
K o n c e r t  O rk . R ozgł. W : o -  
c ła w .,k ie j PR p. d. T . Se- 
i c* u y  ń r k i e g o . 18.00 U t  w  o r  y
c- - ■•yn r r - e  g - a A _ p o le ­
s k i,  18.20 R ecenz ja  m ie - 
v n i ? t a „ f l o .  y z u . ;  y X c i -
n ik ł “  w  o p ra ć . M . M o rtę -  
sk  e j. 1-e.30 K o n c e r t  seb- 
s 'ó 'v  ..P ieśn i k o m p . r o s y j­
s k ic h “ , 18.50 A u d . „M ie n ią ­
ca B u d o w y  W a rs z a w y “ ,
10.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i,
20.00 K o n c e r t K a k .  O rk . 
i C h ó ru  P R  p. d. J. C e r­
ta , 20.40 „T ra g e d ia  ju g o ­
s ło w ia ń s k a “  — ode. pow  
O -esta  M a lce w a . 21.26 Wiacl. 
s p o rto w e . 21.39 M u z y k a  ta ­
neczna, 21. *5 O d p o w ie d z i 
F  ; | j  40. 21,5* O ffe n b a c h :
» .O pow ieści H o ffm a n a “  — 
epera .

Szekli przodowników 
z Lubuskiej 

Fabryki Zgrzewarek
imjkonało zadania 
Planu 6-ieiniego
6-c iu  w ie! okru tnych  przodow ­

ników, pracy Lu bu sk ie j F a b ryk i 

Z g izeb la rek w  Z ie lonej Górze 

zam eldowało ostatn io o w y k o ­
naniu i  przekroczeniu zadań 
przypadających im  według obo­
w iązu jących norm  na okres 6 
lat.

W skład zw ycięskie j grupy 
wchodzą strugacze: K azim ierz 
Zaporow ski i Jan Kubiaczek, 
dw a j form ierze: Józef I le iw in g  
i  W ładys ław  We b r r  oraz ś lu­
sarz B ernard  Łu czyńsk i i tokarz 

K az im ie rz  K ow a lsk i.
W yrab ia jąc  w  okresie dw u i 

pół roku przecię tn ie 250 proc. 
no rm y p rzekroczy li on i 6 norm  
rocznych od 3 proc. do 18 proc.

P rzyk ład  czołowych przodow ­
n ikó w  Lubusk ie j F ab ryk i 
Zgrzeb larek ma. duży w p ły w  na 
całą załogę. P lany miesięczne 
w ykonyw ane są tu  z nadwyżką, 
a plan za pierwsze półrocze 
bież. roku zrealizowano w  
122,4 proc.

POD taką, nie ty le  groźną ile  
dumną nazwą, powstała je ­
szcze jedna spółdzielnia 

produkcyjna na Ziem iach Za­
chodnich. H isto ria  powstania tej 
spółdzielni może nie zaciekaw i­
łaby czyte ln ika, bo przecież co 
dzień jest ich coraz w l»cej. ale 
h is to ria  ta jesi n iezw ykła i z.a- 
c juguje aby je j poświęcić tro - 
ch° uwagi.

W  jednej z jednostek pancer­
nych kończyło służbę w o jsko­
wą Jd !''unastu  żpłmerzy. B y li 
oni z różnych stron naszego k ra ­
in. synowie robotn ików  i cbro- 
nów. Razem sie uczyli w ładać 
bronią i obsługiwać nasz wspa­
n ia ły  sprzęt boi -wy. razem od­
nośni sukcesy w nauce urazem 
nes-vb s-,o z rezu't">tów swej 
■Jużby żo łn ierskie j. Było  im  do­
brze ze sobą. Załoga czołgu — 
to jedna żołnierska rodzina 
kom pan 'a — to dom. a dowód­
cy — najlepsi przy jac ie le  i w y ­
chowawcy.

N ie było różnicy pomiędzy 
żołn ierzam i — chłopam i, czy ro­
bo tn ikam i. bo wszyscy daż--]i de 
jednego celu — uczyli się 
b ro n i’  Polski Ludowej.

Z b liża ł się końcowy okres 
służby. Coraz częściej m yśie łi o 
tym  żołnierze - pancerniacy. co­
raz częściej m ó w ili o tym , jak 
to będzie w przyszłości, gdy ro ­
zejdą sie już jako rezerw iści i 
staną do pracy w fabrykach, w 
kopalniach lub  na ro li. Na jed­
no slq wszyscy zgadzali. że 
gdzieko lw iek staną do prany 
będą pracować z całych sd dla 
dobra ojczyzny.

Niejeden z tych żołn ierzy — 
"h łopów  myś’a ł bez zapału o 
swym  powrocie do zagrody 
ojcowskie). — Znow u u ojca. a 
tak chciałoby sio pru-nn-nń ąin 
s!eb!e. na swoim... Można Ir«4 
r io  m ia s ta ,  d o  n r z „ m v s ł U AJe
niejednem u trudno się z ziemią
rozstać.

A kc ja  osiedleńcza na Z ie­
miach Zachodnich wywcJrda 
wśród żółw  omy — ¡•H -nću o, 
gn mną radość i wdzięczność 
dl a w ładzy ’ 1 udowej.

W yjechały wycieczki żołnie­
rzy na Z iem ie Zachodme w rc ’ u 
w ybran ia  sobie na przyszło*'4 
m ie:s"a pracy ną tych terenach 
W  składzie jednej z tak ich  w y­
cieczek w v ie -h a ł też z kUl-mma 
pancernie kami kor. P aw liko w ­
ski, członek P artii.

G rupa ta dużo zobaczyła, a 
przede w szystkim  doszła do 
przekonania, że Z iem ie Zachod-

nie — to nie ty lk o  ziemie rdzen­
nie polskie, ale i p raw dziw e bo­
gactwo k ra ju , p r n —.r-s— * 
leżdżając z wycieczką, o trzym a­
l i  polecenie od swy ......
wyszukania i dla nich miejsca 
na osiedlenie. K pr. P aw liko w ­
ski długo szukał takiego m ie j­
sca, ale znalazł. Jest n im  ko lo­
nia" G rzybowo w powiecie Rze­
pin w o jew ództw a zielonogór­
skiego. 14 gospodarstw in d y w i­
dualnych. 14 domów m ieszkal­
nych, stodół i s ta jn i świeżo od­
rem ontowanych, w yb ie lonych i 
pachnących jeszcze wapnem 
czeka na gospodarzy. To tu — 
pomyślał sobie i po k ró tk ie j na­
radzie z kolegami zarezerwował 
całą osadę dla towarzyszy b ro­
ni.

Powrót tío { k o s t k i
Kpr. P aw likow sk i w raz z ko­

legami opowiada żołnierzom  o 
tym . co w idz ia ł na Ziem iach Za­
chodnich i ja k  w ykona ł polece­
nie kolegów w  spraw ie wyboru 
dla nich gospodarstw. Jedna 
myśl nie dawała mu spokoju 
W  czasie zwiedzania przez .wy­
cieczkę gospodarstw in d yw id u ­
alnych. spółdzielni p rodukcy j­
nych i PGR-ów zapozna* sie z 
ogrom nym i osiągnięciami soół- 
cbdelni produkcyjnych na Z ir  
m iach Zachodnich. A gdyby ta. 
i w naszym G rzyhow ie z. m ie j­
sca za'ożyć spółdzielnię produk­
cyjną? — myślał.

N ie chodziło mu w tym  w y ­
padku o sam efekt, że to oni. 
oaneerniaey, coś takiego zro­
bią. Nie. Daleko było mu do sa­
m olubnych m yśli, tu chodziło o 
dobro ogółu. M yślą tą podzie­
l i ł  się z p lu t. Ozogiem S tan is ła­
wem, a następnie udał się do 
swego przełożonego. oficera 
W ojciechowskiego, k tó ry  po­
chw a lił in ic ja tyw ę.

Po pa run dniach odbyła się na­
rada 13-1 u żołnierzy — ps” cer- 
nosków. W ziął w  n ie j udzia ł i 
o f i-e r  W ojciechowski Wszyscy 
jednom yśln ie  zgodzili się na zor­
ganizowanie spółdzielni p roduk­
cy jne j I I I  typu pod nazwą ..Pan­
cerni a k“ .

O statn ie dni pobytu w jed­
nostce pr»eplatąne or^eą, szko­
leniem, pisaniem lis tów  do ro- 

, dżin i rozm owam i na temat 
! przyszłej pracy w  spółdzielni 

m inę ły  szybko. A  jednak pój­
dziemy razem przez żvc;ę — mó­
w il i  sobie z radością przyszli 
członkow ie spółdzielni p roduk­
cy jne j. N ic nas nie rozdzieli. A

gdy ściskali na pożegnanie d ło ­
nie żołnierzy i sk łada li sobie 
wzajem nie życzenia na przy­
szłość. m ó w ili: „Jak  w y w  fa­
brykach. kopalniach czy na bu­
dowie staniecie ko lek tyw n ie  w 
brygadach do pracy, tak  my na 
ro li jako jeden zgrany ko lek tyw  

.rozpoczniemy pracę, dostarcza­
jąc wam chłeba i surowców do 
fa b ry k “ .

Pierwsze kroki na nowe] 
{’rodzę

Ta godna in ic ja ty w a  żołnie­
rzy - pancerniaków  zyskała uz­
nanie i pomoc dowództwa jed­
nostki oraz m iejscowych w ładz 
‘ erene-wych. Żołn ierze - reze rw i­
ści w yjeżdżają z jednostk i do 
przyszłego m iejsca pracy — 
Grzybowa. Razem z n im i jedzie 
o fice r W ojciechowski, już  nie 
lako dowódca grupy, ale jako 
doradca i pom ocnik w  celu roz­
poczęcia wstępnych prac. Po 
przybyciu  na m iejsce i za ła tw ie ­
niu wszelkich form alności oraz 
po otrzym an iu  z Pow ia tow ej 
Rady Nsrodow ej przez każdego 
z nowoosiedlających sie reze rw i­
stów pożyczki w wysokości 3.200 
zł na zakup inw entarza — zo­
stało zwołane form alne zebra­
nie organizacyjne. W zię li w nim  
udzia ł przedstaw icie le w ładz te­
renowych. Zebranie m ia ło na 
celu om ówienie typu nowoorga- 
n izowanej spółdzielni, w ybran ie  
zarządu i postawienie zadań na 
najb liższy okres.

W ybór zarządu nie spraw ił 
trudności. Wszyscy znają się do­
brze i wiedzą kto  będzie dobrym  
k •»r''wnik iem. Prz.ewodn:cząc,vm 
spółdzielni p rodukcyjne j I I I  ty ­
pu „Pancern iak “ został w yb ra ­
ny kpr. rezerwy P aw likow sk i 
Kazim ierz, jego zastępcą st. 
strz. rezerwy K o lo r M ieczysław. 
W skład kom is ji rew izy jne j we­
szli plut. rezerwy Ozog S tan i­
sław jako przewodniczący i st. 
strz. rezerwy G ołębiowski Ste­
fan.-

I dowództwem  wyrośliśm y- na 
pe łnowartościowych żołnierzy —

I ob yw a te li“ .
Od c h w ili zebrania już  spół- 

| dzi.elnia rozpoczęła swe forrna l- 
I ne istnienie. Pierwszą czynno- 
| ścią zarządu było zawarcie u- 
j mowy z POM-em. którego tra k - 
i to ry  już  orzą ziemię spółdziel­
czą. Następnie zarząd przy p i-  

| mocy oficera W ojciechowskiego 
i m iejscowych w ładz terenowych 
za ła tw ił sprawę pobrania k re ­
dytów w  wysokości 400 tysięcy 
złotych r.a rem ont cbory i sto­
doły.

Do rodziny pancerniaków 
składa jące j się z 13 osób wszedł 
jeszcze jeden żołnierz — rezer­
w ista z innego rodzaju broni. 
Jest n im  kpr. rezerwy H oła- 
bowski S tanisław, którego wszy­
scy p rzy ję li z radością i o tw a r­
tym i rękoma.

Po załatw ieniu"" pierwszych 
spraw spółdzie ln i członkowie 
rozjechali się po rodziny i za­
kup inwentarza. Na m iejscu po­
zostało 3 członków, których za- j 
daniem  było ukończyć sprzęt i 
reszty zboża przekazanego spół­
dz ie ln i przez P rezydium  M ie j­
sk ie j Rady Narodowej i strzec 
m ienia spółdziel.ń. W tych 
dniach Pow iatowa Rada Naro­
dowa przydzie liła  spółdzielni ko­
nia. a M ie jska Rada Narodowa 
um eblowanie dla b iu ra  spół­
dz ie ln i.

W czasie mego pobytu u spół­
dzielców nie mogłem w yjść z 
podziwu dla ich śm ia łych pla­
nów na przyszłość. Rozm awia­

łem z d ło n ią  z nich, to jest i  
kapra lam i rezerwy: G urgu lem  
Lu dw ik ie m  i Hołabow skim  Sta­
nisławem.

„N ie  jesteśmy sam ochwalcam i
— m ów ił kpr. rezerwy G urgu l
— bo w iem y, że stoją przed na­
mi poważne trudności, ale już  
dziś, w pierwszych dniach is t­
nienia naszej spółdzielni, mogę 
zapewnić, że będzie ona wzoro­
wą spółdzielnią. O trzym a liśm y 
400 tys. zło tych kredytu  na re­
mont budynków . Remont ten 
będzie nas znacznie m nie j kosz­
tow ał, dlatego, że większość 
prac w ykonam y sami. gdyż m u­
rarze i cieśle znajdą się wśród 
nas. Co na jm n ie j więc połowa 
te j sumy pozostanie nam na bu­
dowę nowego bu dyn ku “ .

P rzykład pracy spółdzielców 
oddzia ływ uie  i na starych osie­
dleńców w ko lon ii G rzybowo. 
Jeden z nich. ob. Szychman, 
w y ra z ił chęć wstąp ien ia  w raz 
ze swą rodziną do spółdzie ln i. 
Już dziś uważany jest on za 
członka spółdzielni i oddaje 
swego konia na je j potrzeby.

„Z  ta k im i ludźm i, ja k  ci zde­
m obilizow ani żołnierze — spół­
dzielcy, będę mógł dobrze pra­
cować. Znają oni pracę i życie. 
M nie samemu przypom inają się 
młode lata i zwiększa się zapał 
do pracy dla tak  w ie lk iego celu 
jak  budowa socjalizm u w  Pol­
sce“  — m ów i ob. Szychman.

St. sierż. W O JC IEC H O W SKI

/ ^ P A N C E R H » M ^ > ;

„P raca uszlachetnia człowie- 
! ka. a praca na odcinku spół- 
I dzie ln i p rodukcy jne j — m ów ił 
| na zebraniu przewodniczący 
I spółdzielni, kapr. rezerwy Paw- 
I lik> w ski — jest- nie ty lko  sżla- 
j chętna, ale jest naszym św ię­

tym  i zaszczytnym obow iązkiem  
wobec narodu i ojczyzny. Serca 
nasze są przepojone m iłością do 
ojczyzny i naszego ukochanego 
Marszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego, pod którego „Pcncerni" towarzysze
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— Przecież Bolek tak na niego za­
w alał Kiedyście go w w /u r i l i .  w tedy 
właśnie... I przedtem m ów ił czasem: 
„T y „  Corobiący“ . Żartem , oczywiście.

— A w ogóle — dawno znacie Stasz­
ka?

— Bo ja wiPm. z miesiąc chyba. 
Przyszedł raz z Bolkiem  i potem zaczął
chodzić.

— T a k  sobie9
— Tak
I pojem z le kk im  zażenowaniem:
— On się do mnie trochę dowala. 

1 Bolek Cóż do kina ezv na zabawę, 
pa iszę bardzo. a ’e w łaściw ie  to żaden 
nu nie odpowiada

— Trudno — bu rkną ł Szczęsny z roz­
targn ieniem . zaw iedziony- nie. nie to­
warzyszka. w podobnych okoliczno­
ściach żadna towarzyszka nie baw iłaby 
sie w ciuciubabkę. — Trudno, bywa i 
tak.

Podszedł do okna Z o tw a rte j ram y 
w ioną ł na niego chłód nocy i spokój 
uśpionego miasta Gdzieś kogut zapiał 
Szczęsny uśmiechną) się krzyw o na 
bzdurną wróżbę.

— Prawdę powiedziawszy — zw ie­
rzyła  się Borzęcka — jak mi k tó ry  za­
czyna nadskakiwać, to wszystko u mnie 
trac i Już taka jestem.

„G łup ia  jesteś“  — pomyślał Szczęsny.

Palić się chciało — nie do w y trzym a­
nia. W gardle zaschło — żeby się choć 
raz sztachnąć! Na próżno szukał po k ie ­
szeniach. znalazł ty lko  papierosy.

— Nie ma pan zapałek? Zaraz przy­
niosę 7, kuchni.

Zaciągną! się. z rozkoszą.
— Dziękuję pani. Za ogień, ma się 

rozumieć, bo za gościnę, za dobre ser­
ce to się postaram przy sposobności... 
Może będzie pani potrzebowała pomocy. 
pvoszę w tedy o m nie pomyśleć. W ypalę 
zaraz i pójdę sobie, ty lko  muszę pow ie­
dzieć. jak było z G ąbińskim .

— M ów pan prawdę — poprosiła 
szeptem Borzęcka. — Zabiliśc ie go? Nie 
ży je 9

— Nie żyje. A le  zabić — tośmy go nie 
zab ili. Po prostu — nieszczęście... K ie ­
dyśm y go dogonili, zaczęliśmy mu p rzy ­
gadywać za lo, że p ił 7 zupakam i, żc 
k i '  sie po ich stronie, że pani się uw ie ­
si! jak  tłum ok ja k i — w ogóle za całe 
jego zachowanie, no i za ten pistolet, 
z którego przecież do Staszka w ym ie­
rzył. „Masz swoją pukaw kę — powie­
dział Staszek — koniec z przyjaźnią. 
Znać cię nie chcemy, n ik t  cię teraz 
nie będzie chciał, bandzior iesteś albo 
jeszcze gorzej!“  A Bolek na to: „N o to 
ja wam  pokażę, ja k i ja bandzior!“  M y­
śle liśm y — grozi, że z nami się pora­

chuje. A le  ty lk o  żeśmy uszli kaw a­
łek, nagle ja k  nie hukn ie ! B iegniem y 
do niego, a on ju ż  leży i p is to le t p rzy n im  
leży. Zastrze lił się. Sam się zabił z te: 
go wstydu czy żalu. a może inne . m iał 
powody — nie \yiem. M usie liśm y p ry ­
skać. boby nas posądzono. Staszek 
pom knął Łęgską. a ja  tu skręciłem , no 
i byłbym  może wpadł, gdyby nie pani. 
Chociaż, kto  w ie. jeżeli pani komuś 
powie, że uciekałem , że byłem  tu ta j, to 
me wiadomo, co ze mną będzie.

— Nie jestem taka g łup ia, ja k  pan 
m yśli — zauważyła Borzęcka; coś w 
je j głosie uderzyło  Szczęsnego, czekał 
czujnie, o ra  jednak dokończyła jak 
zw yk le  prosto i szczerze: — N ikom u nie 
powiem, żeby tam nie w iem  co!

— W tak im  razie...
U rw a ł: doszło ich uszu jakieś szu­

ranie, głosy z ulicy. Zobaczyli na cho­
dn iku  pod d rzw iam i trzy postacie.

— Masz-ci, w raca ją  z B a ju rsk im ! No 
i co teraz?

Szczęsny, nie w iedzia ł P a trzy ł z nią 
razem, ja k  B a ju rsk i trzym a jedną 
dziewczynę za rękę. o coś prosi; tam ta 
w yryw a  się:

— Dobrze, zobaczę, czy można...
Obie pobiegły po schodach na górę.

B a ju rsk i został.
— Siadaj pan — szarpnęła go za ma­

ryna rkę  Borzęcka — siadaj na łóżku. 
Tak będzie lepie j dla pana i dla mnie.

Obie dziewczyny w pad ły do pokoju.
— Madziu, śpisz? —- zawołała Fela,
Styszeli, ja k  szuka po ciem ku kon­

taktu .
— Nie zapalaj św ia tła  — odezwała 

się z iry ta c ją  Borzęcka.
—- Bo co?

— Bo nie jestem sama.
Dziewczęta zamarły na progu.
— No wiesz... — bąknęła Fela.
— Wiem. Tobie -wolno, a mnie nie?
— To ja , ale ty... N igdy nie p rzypu ­

szczałam.
— Dlaczego? Garbata jestem czy 

krzyw a?
— Ależ, M adziu. . ja nic takiego nie 

pow iedzia łam ! Tak się ty lko  zdurma- 
łćm , nigdy nam przecież nie mówiłaś., 
że masz chłopca. Zaraz powiem Janko­
w i, że dziś nie można, żeby sobie po­
szedł. Ustąpię, boś mi zawsze ustępo­
wała, ja  to pamiętam...
I Fela wybiegła. Jadzia podeszła do 

ostatniego łóżka. Bez słowa sięgnęła po 
ko łd rę  i poduszkę.

— Powiedz pan coś — szepnęła Bo­
rzęcka — niech wiedzą, że to pan.

— Bardzo przepraszam za ten kram, 
panno Jadziu, w ięcej juz tego nie bę­
dzie.

— Nie szkodzi, m apiy gdzie spać — 
odparła tam ta wsłuchawszy się w jego 
głos i wyszła ze swoją pościelą 'do 
kuchni.

W y c h y lił się przez okno. Przed do­
mem ,Fela pocieszała Bajurskiego, że 
dziś w żaden sposób...

— Janek! — zaw oła ł Szczęsny.
Ten podniósł głowę.
— A mech cię... Ja się już  szykowałem 

na Bolka. Byłem pewny, że to on!
— Ty, bracie, tego...- Zrozum, dziś 

u m nie jakby  zapowiedzi. Na zabawie 
dogadaliśm y się...

—5 Rozumiem! Tobie zawsze użyczę... 
Szczęśliwego pożycia, bawcie się wesoło!

Cm oknął Felę i pomaszerował, ciężko 
waląc bucioram i, w ie lk i i pewny —

c h w y tliw y  B a ju rsk i, co ma pamięć jak
wosk.

Szczęsny odw rócił się od okna. Bo­
rzęcka siedziała na łóżku przygarbiona 
zdawało się, i zakłopotana. Znów byli 
sami. W kuchni p rzy jac ió łk i o czymś ży­
wo rozpraw ia ły

— Dawno oni ze sobą żyją?
— Nie wiem. ja tu jestem od m iesią­

ca: Tak już zastałam. K iedy stara w y ­
jeżdża na wieś, to B a ju rsk i przychodzi. 
M y w tedy śpim y w kuchni. Oni się ba r­
dzo kochają Fela z B a ju rsk im .

— To czemu ona nie wychodzi za 
niego? -

— Dziewczęta z „M a d e ry " nie mogą 
w yjść za mąż — zabrzm iało to jak  w y ­
rzut. że Szczęsny tak proste j rzeczy nie 
rozumie. — Dyrekcja zaraz by ją zw ol­
n iła. a ona m usi pracować w  Celulozie, 
żeby posłać coś do Lubania. M atkę ma 
i rodzeństwo. Tymczasem więc żyją na 
w :arę. Może Janek dostanie lepszą pra­
cę, a może ona wepchnie się tam, gdzie 
p rzy jm u ją  zamężne. Wtenczas pobiorą 
się.

— P rzykro  mi. panno M adziu, że tak 
się stało. Jak pomyślę, co pani dla mnie 
zrob iła i że teraz na pewno będzie ga­
danie...

— Niech będzie! Ja się tym  nie przej­
m uję, a pan9 G runt, że m am y św iad­
ków  Spędził pan noc u m nie i już. 
K ładź się pan, panie Szczęsny, szkoda 
czasu na takie  ceregiele.

Is to tn ie  nic innego nie pozostawało, 
ja k  przespać u n ie j tych parę godzin do 
rana. Położył się na wznak, w ys taw iw ­
szy nogi. by łóżka nie pobrudzić. Butów 
zdjąć nie mógł, bo skarpe tk i m ia ł prze-

pocone — tego by jeszcze brakowało, że­
by tu od. nóg zaleciało!

Slysżał szelest zrzucanej sukni, skrzyp 
łóżka, gdy się wsunęła pod koc, szept 
jakiś... Czyżby pacierz m ów iła?

Czuł się bezpiecznie. Nic się wydać 
nie mogło, ale gdyby nawet... No to co — 
poszło o dziewczynę! Zab ił przez za­
zdrość, sarn nie w ie jak. bo obaj by li 
w staw ien i i Bolek w y ją ł rew olw er. 
Sprawa będzie krym ina lna , nie po litycz­
na, na jw yże j parę lat... Borzęcka wcale 
nie przypuszcza, jak mądrze go zabez­
pieczyła.

— Gdzie pani nauczyła się kabały?
— W ha fc iarn i. Bv!a tam jedna sta­

ruszka, z Rum unii, wdowa po kape lm i­
strzu — o-na m nie nauczyła.

— A co to znacz,y: a s t e r ?
— To gwiazda Każdy człow iek rodzi 

się. żyje i um iera podług swej gwiazdy. 
Pan ma gwiazdę frygj.jską i ja też. d la ­
tego myśmy się dziś spotkali. M yśla łam , 
że tak ie  rzeczy zdarzają się ty lk o  w po­
wieściach. odtąd jednak poznałam kaba­
łę. w iem  z całą pewnością, że a s t e r  
wszystko może...

„Gęś“  — westchnął w duchu Szczę­
sny.

Opadło go znużenie samotność p rzy­
gn io tła  Samotność tym  dotkliw sza, że 
leży obok dziewczyny, dobra przecież 
dziewczyna, ale kom pletna gęś. Żeby 
choć trochę była podobna do tam te j, 
z k tó rą  noc zeszła na rozm owie nie w ia ­
domo kiedy! Tamta um iała człow ieka 
przeniknąć. W samą porę zawołała: 
„A  nie zw leka jc ie !“

(c. d. n.)
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Ohóz szkoleniowy rila młodych piłkarzy spełnił zadanie

Najlepszych juniorów pilarskich 
ma Kraków i iis l

W e W rocław skim  Ośrodku 
Szkolenia Sportowego zorgani­
zowano w  dniach od 1 lipca do 
14 sierpn ia ębozy szkoleniowe 
dla  m łodych p iłkarzy. Prze­
szkolono na n ich w  trzech gru­
pach ponad 500 zawodników.

Obozy spe łn iły  swoje zada­
nia. K ad ra  in s truk to rska  sta­
ra ła  się, aby m łodym  p iłkarzom  
przekazać całą swą wiedzę ; 
doświadczenie.

Za spraw ny i  na leżyty prze­
bieg obozu słowa uznania na­
leżą się trenerom  i in s tru k to ­
rom : Jezierskiem u, N ow akow ­
skiem u, B a rto liko w i, Walcza­
ko w i, Łaóko, D ix ie , P ió rkow ­
skiem u, Pyp iakow i, S erafino­
w i, N iz ińsk iem u, S law iczkow i, 
Musze i  F ron iow i. W ytw orzy li 
on i na obozie atmosferę do­
b re j p racy i ogólnego zadowo­
lenia . Do tego n iew ą tp liw ie  
p rzyczyn ił się też żywy i uro­
zm aicony program  zajęć, prze­
p la tany gram i i sportam i uzu­
pe łn ia jącym i.

W  czasie trw a n ia  poszczegól­
nych tu rnusów  przeprowadzo­
no m istrzostw a w  siatkówce, 
ten is ie  sto łowym , pięcioboju 
p iłka rsk im , piłce nożnej i „ te ­
n is ie  nożnym “ .

P rogram  szkolen iow y został 
ta k  ułożony, że m łodzi chłopcy 
n ie  przemęczając się, zdobyli 
m aksim um  wiedzy. Obejmowa! 
on gim nastykę poranną i zrę­
cznościową, lekkoa tle tykę, p ły ­
w anie, sia tkówkę, p iłkę  ręcz­
ny  —  ja ko  sporty uzupe łn ia ją ­
ce, oraz w yk ła d y  z teo rii p ił- 
ka rs tw a i przepisów gry, tech­
n ikę , ta k tykę  i zajęcia p ra k ­
tyczne. W ie lką  popularnością 
na obozie cieszyła się gra, tzw. 
„ten is  nożny“ , k tóra w  dużym 
stopniu przyczyn iła się do pod­
niesienia pozięmu techniczne­
go obozowiczóW. Zajęcia k u l­
tu ra lno-ośw ia tow e uzupełn ia ły 
program  dnia.

N IE D O M A G A N IA
Nad całością prac czuwało 

k ie row n ic tw o . Rada Obozowa, 
■w skład k tó re j w chodzili tre ­
nerzy i  zawodnicy, oraz 10-oso- 
bow y a k tyw  ko ia  ZMP.

M im o w ie lu  dodatn ich cech. 
na obozie za is tn ia ł jeden man-, 
kam ent, a m ianow ic ie  ' b rak

opieki ze strony k ie row n ic tw a  
w roc ław sk ie j organ izacji ZM P- 
owskie j. Członkow ie ZM P 
I turnusu uda li się do Zarządu 
W ojewódzkiego ZM P  z prośbą 
o udzielenie im  pomocy w  pra­
cy politycznej... Obiecano im, 
lecz... na obietn icach ty lk o  się 
skończyło, po  końca obozu 
n ik t z Wydz. K F  ZW  ZM P nie 
z ja w ił się tam.

Obóz wykazał, że poszczegól­
ne zrzeszenia oraz Sekcje P i ł­
k i Nożnej W K K F -ó w  za mało 
in teresują się przebiegiem 
szkolenia m łodych p iłkarzy. — 
O kręgi n ie  przys ła ły  na obóz 
swoich najlepszych zawodni­
ków.

O lekceważeniu obozu przez 
n iektóre  zrzeszenia świadczy 
również fak t, że Budow lani. 
Spójn ia, a częściowo i Stal 
p rzys ła li zupełnie surowych 
zawodników. Ponadto nie prze­
strzegano normalnego składu 
drużyn, przysyła jąc np. po 9 
napastn ików  lu b  po 5 pomoc­
n ików . W w ie lu  wypadkach 
nie przysłano rezerwowych 
bram karzy.

O B 0Z  n a u c z y ł  m n i e  
W IE L E

Obóz b y ł m łodym  p iłkarzom  
bardzo potrzebny. 17-letni 
A leksander D lużak z G w ard ii 
Stupsk tak  o n im  m ów i:

— „P iłk ę  nożną up raw iam  od 
1947 roku. W  k lu b ie  gram  w  
klasie w o jew ódzk ie j na pozy­
c ji obrońcy. Po powrocie z 
obozu m oich kolegów k lu b o ­
wych, k tó rzy  b y li na p ie rw ­
szych turnusach, w ic ie  się do­
w iedzia łem  o korzyściach jak ie  
z niego w yn ieś li. Bardzo w ięc 
się ucieszyłem, że i ja  będę 
m ógł podwyższyć swoje kw a ­
lif ik a c je  techniczne. I  nie za­
w iod łem  się! N iestety, w  k lu ­
bie m oim, ja k  i  w  w ie lu  innych, 
system tren ingów  jest bardzo 
ubogi i  przestarzały. Z reguły 
stosuje się ty lk o  gim nastykę 
rozluźn ia jącą i  kondycyjną 
oraz samą grę. B rak  jest nato­
m iast w yk ładów  z teo rii i 
p ra k ty k i oraz żonglerk i p i łk a r ­
sk ie j. W szystkie nasze brćtki 
u jaw n ione zostały ju ż  w  d ru ­
g im  dn iu obozu, w  czasie 
wstępnego egzaminu w  tzw .

pięcioboju p iłka rsk im . Z  ćw i­
czeń obozowych na jbardz ie j 
podobał m i się „ten is  nożny“  
pomagający szybko opanować 
technikę p iłka rską “ .

C harakterystycznym  jest rów ­
nież lis t jun io rów  ze S ta ll 
Ostrowiec, w ysłany po tu rn u ­
sie do k ie row n ic tw a  i trene­
rów. Piszą on i m. in. „Postara­
m y się zdobyte na obozie w ia ­
domości rozw ijać  tak, aby w  
przyszłym  roku, w  tu rn ie ju  
p iłka rsk im , organizowanym  na 
zakończenie obozu, zająć lep­
sze miejsce“  (drużyna S ta li za­
ję ła na obozie 8 miejsce).

M łodzi p iłkarze opuszczali 
obóz pełn i zapału do dalszej 
pracy, pragnąc dale j pogłębiać 
teoretyczną i praktyczną w ie ­
dzę p iłkarską . Trzeba teraz, aby 
macierzyste zrzeszenia, k lu by  
i  koła sportowe oraz trenerzy 
otoczyli ich w iększą opieką.

Do znacznego podniesienia 
dyscyp liny  obozowej oraz po­
ziomu szkolenia poważnie 
przyczyniło się współzawodnic­
tw o  międzyzrzeszeniowe, w  
k tó rym  zwycięskie zespoły o- 
trzym a ły  nagrody w  postaci 
książek. We współzawodnic­
tw ie  in dyw idu a ln ym  w  I  i I I  
tu rnus ie  w y ró ż n ili się: Kaczor, 
Badak, Sulw lc, Kasprzak, M i- 
lic k i,  Wąsowicz, Gendera, R a j- 
chel, W alczak i Jurecki. Za 
um ieję tności p iłka rsk ie  w yróż­
niono Bajera, Pałsza, S krzyp- 
ca, Strzelczyka, Paterka, Poh­
la, Obrzydowskiego i  Szymaka. 
W  I I I  tu rnus ie  w yróżniono 
Barana, Gwoździa, Szewczyka, 
Nowickiego, a zespołowo Unię, 
Kole jarza, G órn ika, O gniwo i 
CW KS.

Na podstaw ie obserw acji 
wszystk ich uczestników obozu 
stw ie rdz ić  należy, że najlepszy­
m i m łodym i p iłka rza m i dyspo­
nu ją  okręgi K rakó w  i Śląsk.

Praca na obozie dała w ie ie 
m łodym  p iłkarzom . Teraz trze­
ba, aby macierzyste zrzeszenia 
i k lu b y  „n ie  zasypia ły gruszek 
w  popiele“  i  w  dalszym ciągu 
systematycznie podnosiły k w a ­
lif ik a c je  swych ju n io rów , roz­
taczając nad n im i w iększą niż 
dotychczas opiekę sportową 1 
wychowawczą!

Z. B R Y M

W  U sti n a d  Ł a b q  n a s i p ły w a c y  
z m ie rz ą  s ię  z z a w o d n ik a m i NR® i C 3R

Już od k ilk u  dni, w  Cieszy­
n ie  36 p ływ aków  starannie 
przygo tow u je  się do tró jm e - 
czu Polska — NRD — CSR 
N a obóz zostali powołan i tak ­
że w aterpo liści. P rogram  za­
w odów  obejm uje bowiem  nie 
ty lk o  konkurenc je  p ływ ack ie  
ale p iłk ę  wodną i skok i do 
wody. Do Cieszyna nie p rzy ­
b y li jeszcze wszyscy: b rak tu 
Lew ickiego, Procela, Boniec­
kiego, Petrusewicza, D zików - 
ny, K irch ne rów n y , Jaśk iew i­
cza. O statn i „m arude rzy“  sta­

w ią  się w  Cieszynie po uzy­
skan iu  zw o ln ien ia  ze szkoły 
i  m iejsca pracy.

Po n ieudanym  występ ie na 
ostatn ich w a te rpo low ych za­
wodach m iędzynarodow ych w  
L ipsku , p iłka rze  w odn i będą 
chc ie li zrewanżować się za 
poniesione po rażk i (chociaż o- 
sta tn ie  M istrzostw a Polski, 
k tó re  odby ły  się we wrześniu, 
n ie  zadow oliły  naszych w ym a­
gań).

P ięciu  skoczków przygoto­
w u je  się p iln ie  na A W F -ie  
pod opieką trenera  Boga jew - 
skiego. Na tym  na jm n ie jszym  
obozie zna jdu ją  się Baklan, 
Rękos,. B rend ler, K łoptocz i  
ja ko  jedyna zawodniczka po­
siadająca klasę m istrzow ską 
— Chrząszczówna. Skoczkowie 
trenu ją  w  bardzo z im nej w o­
dzie, w  w arunkach, k tó ry m i 
pow inno zainteresować się 
k ie row n ic tw o  A W F  I  S ekcji 
Sportu P ływ ackiego G K K F . 
Należałoby się zastanowić czy 
nie lep ie j przenieść skoczków 
do Cieszyna.

Zawody w  Usti odbędą się 
20 i 21 września, na 25-me- 
•row ym  basenie (z ot-wieraną 
ścianą). Bogaty ich program  
pozwoli na to, aby biegi p ły ­
wackie, skoki i  p iłk a  wodna 
odbyw ały się dwa razy dzien­
nie.

50-cio osobowa ekipa p ły ­
wacka ma wyjechać do Usti 
17 tm .

P rogram  zawodów obejm u­
je  następujące konku renc je : 
100 i 400 m dow., oraz 100 1 
200 m st. k lasycznym  A, k la ­
sycznym B i  g rzb ie tow ym  
mężczyzn i  kobiet. Ponadto 
mężczyźni będą startow ać na 
dystansie 1500 m st. dow o lnym  
i  w  sztafetach 4x200 dow., 
4x100 klas. i  4x100 zm iennym , 
a kob ie ty  4x100 dow., 4x100 
klas., 4x100 zm iennym. (B)

Dokończenia przemówienia Sekretarza KG PZPR E. Ochaba
(Ciąg dalszy ze str. I )

lekceważenia m ach inac ji im pe­
ria lis tycznych , osłabienie czuj - 
noścl wobec w roga klasowego 
m ogłoby przynieść ty lk o  szko­
dę w ie lk ie j spraw ie socjalistycz_ 
nego w ychow ania  m łodzieży i  
socjalistycznego budow nictw a.

W aszym zadaniem  ja ko  w y ­
chowawców młodego pokolenia 
budow niczych socjalizm u, jest 
głoszenie p ra w d y  ob ie k tyw ne j o 
przyrodzie  i  społeczeństwie, b 
Polsce i  świecie, a w ięc ró w ­
nież śm iałe i  um ie ję tne dema­
skowanie podstępnych chw ytów  
w ro g ie j im peria lis tyczne j, an ty- 
ludow e j i  an tynarodow ej p ro ­
pagandy i  p ię tnow an ie  agentur 
re a kc ji, w ychow anie m łodzieży 
w  duchu najgłębszej m iłośc i do 
P o lsk i Ludow e j i  m iędzynaro­
dowej spraw y pokoju, postępu, 
socja lizm u a równocześnie n ie ­
prze jednane j n ienaw iśc i do im ­
pe ria lis tów , w yzyskiw aczy, cie­
m ięży c ie li i  ludobójców .

Szkoła zawsze by ła  in s ty tu ­
c ją  klasową, praca nauczycie li 
zawsze m ia ła  duże znaczenie* 
po lityczne, a w  okresie rew o­
lu cy jnych  przem ian ustro jow ych, 
ta klasowa i  po lityczna treść 
pracy szkolnej w ystępu je  ze 
szczególną siłą.

„B u rżu az ja  ob łudnie g łosiła

hasła apolityczności szkoły, ale
frazesy nie mogą u k ry ć  fak tu , 
że stare szkoln ic tw o b y ło  pod­
porządkowane k lasow ym  in te ­
resom bu rżuaz ji. K ap ita liśc i, a 
zwłaszcza faszyści, m ie li p rze­
de w szystk im  na celu głoszenie 
wstecznej ideo log ii i  w ychow a­
nie w  szkole podstawowej po­
kornych  sług kap ita łu , a w  
szkole średnie j i  wyższej nad­
zorców u jarzm ionego lu du  p ra ­
cującego“ .

K lasa robotnicza, k ie ru jąca  
losam i naszego narodu, śm iało 
i  uczciw ie głosi, że szkoła w  P o l­
sce Ludow ej jest rzete lną i  po­
stępową p lacówką ośw iatową, 
a zarazem posterunkiem  w a lk i 
po lityczne j o przezwyciężenie 
pozostałości przeklętego us tro ju  
kapita lis tycznego, o w ychow anie 
bo jo w n ików  socjalizm u, p a trio ­
tów  i  in te rnac jona lis tów , w ie r ­
nych żo łn ie rzy lu d u  pracujące­
go, nieprzejednanych w rogów  
im p e ria lizm u  i  wstecznictwa.

FZPR — bo jow a awangarda 
ludu  i  narodu polskiego, w ita  
Was, p a rty jn y c h  i  bezparty j -  
nych p rzodow n ików  pracy o- 
św ia tow e j, ja ko  towarzyszy b ro „ 
n i w  walce z w rog iem  k lasow ym  
o pokój i  postęp, o socjalizm , 
o siłę i szczęście Polski. (O klaski).

Społeczne i  po lityczne znacze­
nie pracy nauczycie la —  p a trio ­
ty  daleko w ykracza poza ram y 
dzia ła lności czysto ośw iatow ej.

Szczególnie doniosła jest spo­
łeczna i  po lityczna ro la  nauczy­
c ie li w  życiu w s i po lsk ie j, to 
jes t tam , gdzie toczy się ostra 
w a lka  klasowa z ku łac tw em  i 
reakcy jną  częścią k le ru , a nau­
czycie lstwo stanow i trzon na­
szej ludow e j in te lig en c ji.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że w 
obradach W aszych obok p rob le ­
m ów  pedagogicznych i  organiza­
cy jno _ ośw iatow ych znajdzie 
należne m iejsce problem  spo­
łeczno -  po lityczne j p racy na ­
uczycieli.

K ra j nasz wszedł w  okres 
w ie lk ie j i  doniosłe j kam pan ii 
w yborczej.

M ilio n y  P olaków  i  Polek 
zastanaw iają się nad P rogra­
mem W yborczym  F rontu  N aro­
dowego, podsum owując z dumą 
bilans g igantycznej p racy na­
rodu w  ciągu pierwszego o- 
śm iolecia w ładzy  ludow e j, w i­
ta ją  gorąco śm iałe i p iękne p la ­
ny  wszechstronnego rozw in ięc ia  
tw órcze j p racy narodu w  dzie­
dzin ie  gospodarki i  k u ltu ry  w  
ciągu drugiego ośmiolecia, fa  - 
scynujące, am bitne ale realne

Przewodniczący Bundestagu Ehlers nie chce 
dopuścić, by wysłannicy Izby Ludowej NRD 
wystąpili bezpośrednio przed Bundestagiem

W edług doniesień prasowych 
z Bonn, przewodniczący B un­
destagu Ehlers ośw iadczył dzien­
n ikarzom , że nie ma zam iaru 
dopuścić do tego, by w ys łann i­
cy Izby  Ludow ej NRD w ys tąp ili 
bezpośrednio przed Bundesta­
giem. Ehlers zapow iedzia ł — 
ja k  w iadom o —  że on sam p rz y j­
m ie delegację Izby Ludow ej 22 
września.

K ie ro w n ik  w ydzia łu  prasowe­
go SPD F r itz  Heine oznajm ił, 
że SPD jako organizacja nie 
p rzy jm ie  delegatów Izby L u do ­
wej" i n ie  będzie pertraktow ać 
z n im i.

*
Jak donosi z Düsseldorf u a- 

gencja ADN , „Stowarzyszenie 
zw o lenn ików  porozum ienia m ię-

dzy N iem cam i“  wystosowało de­
peszę do przewodniczącego Izby 
Ludow ej — D ieckm anna oraz 
m in is tra  hand lu  i zaopatrzenia 
NRD —  d r Hamanna, w  k tó re j 
wyraża nadzieję, że przyjazd 
delegacji Izby  Ludow ej do par­
lam entu bońskiego będzie do­
niosłym  przyczynkiem  do spra­
w y  zjednoczenia Niemiec.

Liczne rady zakładowe w  
Remscheid dom agają się na­
tychm iastowego pow ołania dele­
gacji pa rlam entu  bońskiego dla. 
przeprowadzenia rozm ów z de-! 
legacją Izby  Ludow ej w  spra­
w ie  przygotow ania w yborów  o- 
gólnoniem ieckich.

Po kon fe renc ji z deputowa­
nym  pa rlam entu  bońskiego z 
ram ienia K P D  Hugo Pau l K ia -

Przygotowania do Kongresu Obrońców Pokoju 
Krajów Azji i strefy Pacyfiku

12 bm. odbyło się posiedzenie sekre ta ria tu  kom ite tu  przygo­
towawczego do Kongresu O brońców  P oko ju  K ra jó w  A z ji 
i  s tre fy  P acy fiku , zwołane przez sekretarza generalnego k o m i­
te tu  przygotowawczego L iu  N in g -i.

Na posiedzeniu omówiono 
przebieg prac przygotow aw ­
czych do Kongresu i  rozw oju 
ruchu  obrony poko ju  w  k ra ­
jach A z ji i  s tre fy  P acyfiku .

W edług uzyskanych przez ko ­
m ite t przygotow awczy In fo r ­
m acji, większość delegatów na 
Kongres O brońców P oko ju  K ra ­
jó w  A z ji i  s tre fy  P acy fiku  zna j­
du je  się w  drodze do Pekinu 
lu b  w y jedzie  w  najb liższym  
czasie.

Na posiedzeniu poświęcono 
specjalną uwagę kw e s tii czy 
na Kongresie będą m og li być 
obecni delegaci Japon ii i  A u ­

s tra lii,  k tó ry m  rządy tych k ra ­
jó w  odm aw ia ją  w ydan ia  pasz­
portów .

Do K an tonu  p rzyby ła  12-oso- 
bowa delegacja N ow e j Ze land ii 
na Kongres O brońców P oko ju 
K ra jó w  A z ji i  s tre fy  P acyfiku , 
ja k  rów nież 3-osobowa delega­
cja Cejlonu, w itane  serdecznie 
przes; de legatów Chińskiego 
K om ite tu  O brońców P oko ju  i  
licznych przedstaw ic ie li społe­
czeństwa.

Z Torento donoszą, że prze­
wodniczący K anady jsk iego K o n ­
gresu P oko ju  d r  James E nd i- 
cott zapow iedzia ł p rzy jazd  do 
P ekinu de legacji kanady jsk ie j.

mem ogłosiły one oświadczenie, 
w  k tó rym  w yraża ją  radość z 
przyjazdu delegacji Izby Ludo­
w ej do Bonn.

J - +

Agencja A D N  donosi z Bonn, 
że w  c h w ili, gdy ludność N ie ­
m iec zachodnich, a naw et sze­
rok ie  ko ła  p o lity k ó w  bońskich 
z napięciem  czekają na p rzy ­
bycie de legacji Izby  Ludow ej 
NRD, Adenauer postanow ił 
przyśpieszyć obrady Bundesta­
gu nad ra ty f ik a c ją  wojennego 
„u k ła d u  ogólnego“  i  uk ład u  o 
„a rm ii eu rope jsk ie j“ .

p lany osiągnięcia w  r. 1960 p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej, dziesię­
c iokro tn ie  wyższej od p ro d u k ­
c ji przedw ojennej, zabezpiecze­
n ia  w szystk im  dzieciom  po lsk im  
w ykszta łcen ia co na jm n ie j w 
zakresie pe łne j 7 -le tn ie j szko­
ły  podstawowej a w szystkim
dzieciom w  m iastach i coraz l i ­
czniejszym  rzeszom dzieci 
chłopskich w ykszta łcen ia w  za­
kresie szkoły średnie j, zabez­
pieczenia takiego rozw o ju  P o l­
ski, aby nasza O jczyzna mogła 
stanąć w  rzędzie na jbardz ie j 
rozw in ię tych  i przodujących
k ra jó w  Europy. (Oklaski).

M ilio n y  lu dz i pracy, ju ż  w  
przyszłym  tvgodniu, na maso­
w ych  zebraniach w  zakładach 
pracy, gromadach, związkach, 
spółdzie ln iach i  stowarzysze­
niach w ypow iedzą się w  spraw ie 
wysunięcia  jako  kandydatów  do 
Sejm u przodu jących rob o tn i - 
ków , chłopów  i  in te ligen tów , 
p rzedstaw ic ie li lu du  pracujące­
go, kob ie t, w o jska  i  m łodzieży, 
bezgranicznie oddanych narodo_ 
w i pa trio tów , k tó rzy  pracując 
w  najw yższym  organie w ładzy 
państwowej p o tra fią  zabezpie­
czyć i  rozw inąć dotychczasowe 
osiągnięcia i  m ob ilizow ać masy 
do w a lk i o przezwyciężenie 
trudności, k tó ry c h  nie  b ra k  w 
naszym życiu, m ob ilizow ać tw ó r 
cze s iły  narodu do pracy i  w a lk i
0 rea lizację  P rogram u F ron tu  
Narodowego.

W  obecnym okresie ogrom ne­
go w zrostu a k ty w iz a c ji po litycz ­
ne j najszerszych mas wzrosła 
rów nież poważnie ro la  i  odpo­
w iedzialność Wasza, ja ko  przo­
dow n ików  pracy ośw iatowej, 
w ychow aw ców  m łodzieży, czo - 
łowego oddzia łu naszej ludow ej 
in te lig en c ji, szerm ierzy ide i 
F ro n tu  Narodowego.

Każdy z nas w in ie n  zdać so­
bie  sprawę, że w a lka , k tó ra  
się dziś toczy, a k tó re j donio­
słym  ogniwem  są październ iko­
w e w yb o ry  do Sejmu, jest w a l­
ką o siłę i  ro z k w it Polski, w a l­
ką p rzeciw  w sze lk im  wrogom
1 wstecznym  siłom, k tó re  grożą 
Polsce rozdarciem  i  niewolą, 
upadkiem  i  rozb iciem , jes t w a l­
ką przeciw ko w rażym  anglo- 
am erykańskim  i  adenauerow-

sko - w a tyka ńsk im  próbom  roz­
b ija n ia  jedności naszego na­
rodu, w a lką  o u trw a le n ie  n ie ­
podległości zjednoczonej o jczy­
zny naszej, o podniesienie po­
tenc ja łu  gospodarczego i obron­
nego Polski, o zacieśnienie b ra ­
tersk ie j p rzy jaźn i z narodam i 
Z w iązku  Radzieckiego i k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej, o ro z k w it 
po lsk ie j nauki, sztuki i k u ltu ry ,
0 dobrobyt, pokój i szczęście 
narodu.

KC  PZPR jest przekonany, 
że 150 tysięczna arm ia  nauczy­
cie lstwa polskiego zajm ie za­
szczytne m iejsce w  te j walce i 
w yp e łn i swe zadania w  toku  
kam pan ii wyborcze j i  w  p ó ­
źniejszej p racy nad rea lizac ją  
P rogram u F roń tu  Narodowego.

K C  je s t przekonany, że przo­
du jący nauczyciele będą w y ­
różn ia li się wśród bo jow n ików  
fro n tu  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j 
wysoką aktywnością i św iado­
mością po lityczną, świadomo -  
ścią naszych w ie lk ich  zadań 
narodowych i m iędzynarodo­
wych, hartem  ducha w  walę« 
z w rogiem  klasow ym  i  t ru d ­
nościami, niezłom ną w ia rą  w  
s iły  mas ludow ych, o fia rną  
służbą narodow i budującem u 
socjalizm . (Oklaski).

Pozwólcie na zakończeni« 
przypom nieć słowa nauczyciela
1 wodza naszego narodu, tow. 
Bolesława B ie ru ta  skierowań« 
do uczestników I I I  Z jazdu 
Z N P : „Bądźcie m otorem  te j 
wspan ia le j, w ie lk ie j rew o lu c ji 
k u ltu ra ln e j, k tó ra  kszta łtu j«  
dziś życie narodu, pomnażajcie 
je j twórcze w y n ik i.

Ponieście w  szeregi nauczy­
cie lstwa ten gorący zapal, k tó ry  
ożyw ia ł serca w ie lk ich  szermie­
rzy ośw iaty, na uk i I k u ltu ry  po i 
sk le j, n ieśm ierte lnych w ycho­
w aw ców  narodu — Kopern ika , 
M odrzewskiego, M ick iew icza, 
Słowackiego, K o łłą ta ja , Staszi­
ca, Śniadeckich i  w ie lu , w ie lu  
innych , k tó rych  twórcza praca 
stanow i źródło naszej chw a ły  
o jczyste j“ ,

W  im ie n iu  K C  PZPR życzą 
Wam, Drodzy P rzy jac ie le , ow oc. 
nych obrad i  now ych sukcesów 
w  pracy dla dobra ludu  i  naro­
du polskiego. (D łu g o trw a ł*  
oklaski).

D W A  G Ł O S Y . «

.glos za Polską nędzy, ucisku i ciemnoty .glos za Polską siły, wolności i dobrobytu
rys. A r tu r  W ie jsk i
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Szachowe mistrzostwa świata kohlet 
odbędą sio w Moskwie

ra d z ie c k ie m u  H e lle ro w i,  a 
: m ię d z y n a ro d o w e g o  m is trz a  
! Sianowi.

t y t u ł
P e tro -

Obracłujący w  S ztokho lm ie  K on­
gres M ię d zy n a ro d o w e j Federacji 
Szachow ej postanow ił, że tu rn ie j 
szachowy kob ie t o m istrzostw o  
(twir.ta rozpocznie sle w M oskw ie o b e c n ie  w ś ró d  sza ch is tó w  ra - 
20 p aźd ziern ika  br. d z ie c k ic h  je s t 12 m ię d z y n a ro d o -

K o n g re s  p rz y z n a ł t y t u ł  m ie d z y -  j w y c h  a rc y m is trz ó w  i  23 m ię d z y ­
n a ro d o w e g o  a rc y m is trz a  szach iśc ie  I n a ro d o w y  :h m is trz ó w .

Rozgryiuki o Puchar Polski 
uj koszykóiuce mężczyzn

W  d a lszym  c iągu  e lim in a c y jn y c h  
ro z g ry w e k  o P u c h a r  P o ls k i w  k o ­
s z y k ó w c e  m ę żczyzn  o d b y ło  się 
s p o tk a n ie  d w ó ch  d ru ż y n  w a r ­
szaw sk iego  K o le ja rz a .

Po z a c ię te j g rze  m e cz  z a k o ń ­
cz y ł się z w y c ię s tw e m  p ie rw szego  
zespo łu  58:46. N a jle p s z y m  g ra ­
czem  na b o is k u  b y ł  K a rb o w n ic k i 
(K o le ja rz  I I j ,  k tó r y  z d o b y ł d la  
swego zespo łu  19 pk t.

Gdy rzhd kolaboranta Pi- 
naya rozpętał fa lę faszystow­
skich represji p rzeciw ko ko­
m unistom , wyrażających się 
w  aresztowaniu sekretarza 
K P F  — Duclos, redaktora na­
czelnego „H u m an ité “  —  Andre 
S tila  i szeregu innych pa trio ­
tów  — niezliczone rzesze F ran­
cuzów i Francuzek oraz licz­
ne organizacje, k tó re  b y n a j­
m n ie j nie podzie la ły poglą­
dów politycznych!" p a rtii kom u­
nistycznej, uczestniczyły w 
wąlce o uw oln ien ie  Jacques 
Duclos i A nd re  S tila  rozum ie­
jąc, że antykom unistyczne w y ­
stąp ien ia rządu zagrażają po­
ko jow i i wolnościom dem okra­
tycznym . •

Coraz liczn ie js i Francuzi 
pragną zaprzestania w o jny  w 
V ie tnam ie, podpisania trak ta tu  
pokojowego z rządem Ho Szi- 
m ina, zawarcia szerokiego po­
rozum ien ia gospodarczego i 
ku ltu ra lnego  ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , k ra ja m i dem okracji 
ludow ej.

Coraz liczn ie js i Francuzi 
sprzeciw ia ją  się rem ilita ryza - 
c ji N iem iec zachodnich i pra­
gną, aby Francja  p rzy ję ła  pro­
pozycje Zw iązku Radzieckie­
go, które  um oż liw ia ją  pokojo­
we rozw iązanie kw estii n ie­
m ieckie j.

K a tastro fa lne  sku tk i „a tla n ­
ty c k ie j“  p o lity k i zdradzieckich 
rządów F ranc ji, kontynuow a­
ne j obecnie i rozw ija ne j przez 
P inaya, da ją  się odczuć w  ro ­
snącym bezrobociu, poważnych 
trudnościach w  szeregu gałęzi 
przem ysłu, przedłużaniu go­
dzin pracy przez przem ysłow­
ców przy Jednoczesnym zw a l­
n ian iu  robo tn ików  i pozosta­
w ian iu  płac robotniczych na 
tym  samym poziomie, w  bez­
ustannym -w zroście kosztów u- 
trzym an ia  i cen a rtyku łó w  
pierwszej potrzeby.

Również ch łop i odczuwają 
coraz większe trudności; rząd 
nakłada na nich coraz to nowe 
podatki, zam iast pomóc im  w 
ich trudn ym  położeniu.

.D robni kupcy i  rzem ieśln icy 
rów nież są św iadkam i statego

zmniejszania się swych docho­
dów, podczas gdy rząd zamie­
rza obciążyć ich now ym i po­
datkam i.

Coraz szersze w a rs tw y naro­
du francuskiego zdają sobie 
sprawę że zgubnych skutków  
an tynarodow ej p o lity k i rządu, 
wyprzedającego F rancję  ame­
rykańskiem u im peria lizm ow i, 
k tó ry  przez swoje w o jska oku­
pacyjne coraz bardziej zdecy­
dowanie usadawia się na ziemi 
francuskie j.

W tych w arunkach ostatn ie 
plenum  Francuskie j P a rtii Ko­
m unistycznej ustam i sekreta­
rza p a rtii Jacques Duclos, 
s tw ie rdz iło , że „w  obecnej sy­
tua c ji, k iedy idzie o ocalenie 
k ra ju , o przeszkodzenie temu, 
by popadł w  ru inę  i hańbę po­
li ty k i zdrady, narzuca się obo­
w iązek zjednoczenia klasy ro­
botniczej i skupienia w raz z 
nią w  szerokim  i potężnym 
Zjednoczonym Froncie Naro­
dowym  niezm ierzonej masy 
Francuzów i Francuzek, którzy 
zdecydowani -są walczyć o po­
kó j i niezawisłość ojczyzny, 
bez względu na różnice poglą­
dów politycznych, w ierzeń re­
lig ijn y c h  i sy tuacji społecznej“ .

Zjednoczenie wszystkich pa­
tr io tó w  francuskich we F ron­
cie Narodowym  stw orzy bo­
w iem  taką siłę, k tóra będzie w 
stanie narzucić zmianę p o lity ­
k i rządowej, narzucić u tw orze­
nie takiego rządu, k tó ry  byłby 
w  stanie prowadzić po litykę  
zagraniczną i wewnętrzną, od­
powiadającą p raw dziw ym  in - 
teresorrf-narodu francuskiego.

Zjednoczony F ront Narodo­
w y  — to jedyna droga, k tóra 
może uratować Francję. Z jed­
noczony F ron t Narodowy o- 
tw ie ra  nowe, lepsze perspek­
ty w y  przed narodem francu ­
skim. Sekretarz K P F  Jaques 
Duclos pow iedzia ł: „M ożem y 
patrzeć w  przyszłość z u fno­
ścią i  możemy być pewni, że 
dz ięk i n ieusta jącym  w ys iłkom  
naszej p a rtii u tw orzony zosta­
nie potężny, Zjednoczony F ron t 
Narodowy, k tó ry  — pobudza­
jąc w  całym  k ra ju  masy do 
dzia łan ia  —  zm ieni bieg w y-

darzeń, ocali Francję  od nę­
dzy, ru in y  i faszyzmu, przy­
w róc i je j niezawisłość oraz za­
pewni zwycięstwo poko ju“ .

F ron t Narodowy pod k ie rów  
n ic tw em  klasy robotniczej i je j 
p a rtii — K P F  — to fro n t w a l­
k i o w o lną Francję.

Aasfrla „tw ierdza alpejska"  
im perializm u

Przygotowania w o jenne w  
zachodnich strefach A u s tr ii od­
byw a ją  się całą parą. Prasa 
austriacka donosi o coraz to 
nowych faktach budowania w 
zachodniej A u s tr ii obozów 
wojskow ych, koszar, lo tn isk , 
magazynów i innych ob iektów  
w ojskow ych. Coraz to w ięcej 
fa b ry k  w zachodnich strefach 
A u s tr ii przechodzi na produk­
c ję  wojenną. N ieustannie roz­
rasta się trzon a rm ii austriac­
k ie j, k tó ry  stanowią od dawna 
ju ż  utworzone w  zachodniej 
A u s tr ii oddziały żandarm erii, 
wyposażone w  broń am erykań­
ską i szkolone przez am ery­
kańskich oficerów .

A  zachodnia A us tria  — to 
s tre fy  okupacji am erykańskie j, 
b ry ty js k ie j i francuskie j.

Zw iązek Radziecki już  od- 
dawna domaga się zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z A ustrią , 
k tó ry  by zapew nił norm alny, 
pokojowy i dem okratyczny roz­
w ó j tego kra ju , Zw iązek Ra­
dziecki n ie jednokro tn ie  w ystę­
pował z propozycjam i, k tórych 
wcie lenie w  życie rozw iązałoby 
zagadnienie austriackie. Jed­
nakże am erykański im peria ­
lizm  i posłuszne mu A ng lia  i 
F rancja  nie pragną stworzenia 
pokojowej i dem okratycznej 
A u s tr ii,  lecz w prost p rzeciw ­
nie, dążą do założenia na je j 
teren ie , jeszcze jednej bazy 
agresji przeciwko ZSRR i k ra ­
jom  dem okracji ludow ej, chcą 
ją  zm ienić w  „tw ie rdzę  a lpe j­
ską“ , z k tóre j- „a tla n ty c k ie “ 
w o jska m ogłyby dokonać w y ­
padu nśł(kra je obozu pokoju.

Temu w łaśnie celow i jest

podporządkowana cała p o lity ­
ka m ocarstw  zachodnich wo­
bec A u s tr ii i po lityka  prow a­
dzona przez posłuszny ame­
rykańskiem u im peria lizm ow i 
rząd austriack i. Podobnie ja k  
w Niemczech zachodnich, w  
A u s tr ii coraz głośniej odzywa­
ją  się h itle row cy, coraz czę­
ściej spotyka się ich na w yso­
kich i odpowiedzialnych stano­
wiskach. Zbrodniarze w o jenn i 
nie ty lk o  wypuszczani są z 
w ięzień, ale odzyskują swoje 
m a ją tk i i prawa obywate lskie . 
Rząd austriack i, odczuwając 
„b ra tn ie  dusze“  u am erykań­
skich lo ka jó w  spod znaku Ade- 
nauera, coraz ściślejsze naw ią­
zuje stosunki z k lik ą  z Bonn, 
w ym ien ia jąc  z n ią  „dośw iad­
czenia“  z w a lk i przeciwko ro ­
botn ikom , p a rtii kom unistycz­
nej i ruchow i pokoju.

N iedawna nota radziecka do 
m ocarstw  zachodnich w  spra­
w ie A u s tr ii jeszcze raz w yka ­
zała, że ZSRR pragnie, by A u ­
s tria  byia kra jem  niepodleg­
łym , w o lnym  i pokojowym . Do 
tego celu zm ierzają radzieckie 
propozycje, mające na celu jak  
najszybsze »przygotowanie tra k ­
ta tu  pokojowego z A ustrią , 
propozycje odpowiadające za­
rów no interesom  u trw a len ia  
pokoju i bezpieczeństwa w  Eu­
ropie, ja k  i podstawowym  in ­
teresom narodowym  samego 
narodu austriackiego.

W przeciw ieństw ie do tego 
trzy  m ocarstwa zachodnie dą­
żą do un iem ożliw ien ia  u tw o­
rzenia wolnego i dem okratycz­
nego państwa austriackiego.

się uchwaleniem  o lbrzym ie j 
ilości an ty ludow ych i faszy­
stowskich ustaw. W  rozw iąza­
nym  parlamencie partia  Joszi- 
dy — pa rtia  libe ra lna  — posia­
dała bezwzględną większość.

W łaśnie rozw iązany parla­
m ent ra ty fik o w a ł separaty­
styczny tra k ta t z San F ranc i­
sco, ra ty fik o w a ł ikak ta t w o j­
skowy z USA, przew idu jący 
nieograniczoną okupację Japo­
n ii przez w o jska am erykańskie 
i odstąpienie części te ry to riu m  
japońskiego USA, u ch w a lił 
szereg antyrobotn iczych i an ty­
dem okratycznych ustaw. Reak­
cy jna większość rozwiązanego 
parlam entu zasłużyła sobie na 
nienaw iść narodu japońskiego, 
k tó ry  n igdy nie uznał w o jen­
nych tra k ta tó w  z USA i gorąco 
protestował przeciwko antyde­
m okra tycznym  ustawom, go­
dzącym w  prawa obywate lskie 
i  wolność.

Joszida, jako dobry uczeń 
swych am erykańskich nauczy­
c ie li, postanow ił przeprowadzić 
w ybory  według „na jlepszych" 
wzorów, im portow anych przez 
jego op iekunów  z d ru g ie j s tro ­
ny P acyfiku . T ak więc, aby 
ja k  na jm n ie j dać czasu opozy­
c ji na przygotowanie się do 
wyborów , choć parlam ent roz­
w iąza ł w  dn iu 28 sierpnia, a 
H iroch ito  rozw iązanie o fic ja l­
n ie  za tw ie rdz ił w  dn iu 1 w rze­
śnia — w ybory  wyznaczył już 
na 1 października. Tak więc na 
kam panię przedwyborczą po­
został jedyn ie  niecały miesiąc.

Jednocześnie, zdając sobie 
sprawę z w ie lk ie j popularności 
kandydatów  kom unistycznych 
wśród szerokich mas narodu 
japońskiego. Joszida sięgną) do 
bogatego arsenału p raw dziw ie  
am erykańskich metod „w a lk i“

wyborczej. Na posiedzeniu ga­
b inetu japońskiego w  dn iu  
5 bm., m in is te r spraw w ew nę­
trznych, Toku ta ro  K im u ra  o- 
świadczyt swym  kolegom, że 
w yda l szereg zarządzeń, m a ją ­
cych na celu „usp raw n ien ie “  
wyborów. A by swoje zarządze­
nia „usp ra w ie d liw ić “  Tokutaro 
powiedział, że kom uniści rpają 
zamiar... sabotować wybory. 
„.Sabotaż“  ten, według m in is tra  
ma polegać na tym , że kom u­
niści w ystaw ią  „dużo kandyda­
tów , aby u trudn ić  w yb o ry “ ! Po 
tym  wywodzie, m in is te r prze­
szedł do faktów  i zaw iadom ił 
swych kolegów, że wyda! już 
p o lic ji polecenia, aby aresztom 
wała kandydatów , którzy uży­
w a ją  „n iew łaśc iw ych “  metod 
wyborczych. Jest jasne, że te­
go rodzaju m gliste określenie 
ma na celu u ła tw ien ie  p o lic ji 
aresztowanie wszystkich kan­
dydatów , k tórzy  by okazali się 
zbyt n iewygodni dla rządu. 
Zresztą Toku ta ro  postaw ił 
kropkę nad „ i “  dodając, że 
oczekuje, iż w czasie kam panii 
wyborczej zostanie aresztowa­
nych „w ie lu  kom unistów “ .

A m erykańskiem u rządow i Ja­
ponii w yda je  się, że tego ro­
dzaju m etodami uda mu się
sterroryzować klasę robotniczą 
i masy pracujące, że uda mu 
się odebrać glos przodującym 
silom narodu. Jednak naród 
japoński, k tó ry  nie chce ame­
rykańskich  okupantów  na swej 
ziem i, k tó ry  nie chce re m ilita - 
ryzacji t  przygotowań do w o j­
ny lecz pracy, polepszenia wa­
runków  życia i pokoju, będzśe 
um ia ł dać w łaściwą odpowiedź 
przedstaw icie lom  am erykań­
skich im peria lis tów , m ienią­
cych się rządem japońskim .

B. R AYZAC H ER

Przygotow ania „am erykańskich  
w yborów “ w  Japonii

Pod naciskiem  żądań mas lu ­
dowych, prem ier Japonii z ła­
sk i am erykańskie j Joszida, by ł

■zmuszony w dn iu  28 sierpnia 
rozwiązać parlam ent, którego 
reakcyjna większość w s ław iła
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